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DZWON NIEDZIELNY

Jedna dusza i jedno serce w rodzinie.
i m nóstwa niewierzących było serce jedno 
Zyą. jedna: ani żaden z nich to, co miał, swem na- 

• 32) a*e było ' m w szy stko w spóln e". (Dz. Ap,

)uiczj,a^ °I,isują Dzieje A postolskie stosunki ekono- 
w gminach pierwszych chrześcijan.

3>izae-a tym właśnie wzorze oparł św. Benedykt orga- 
by życia. klasztornego w swoim zakonie, chcąc, 
żyć ‘DDadzenia zakonników jego reguły m ogły słu- 
%  cp ^yixi przykładem  i przedstawiać jakoby dal- 

W i?  stanożytnyicli gmin chrześcijańskich.
Istnieć dobrze, że stosunki tak proste mogą

n8T eł pierwotnej czystości tylko w małych 
Nv°M-j , ^półach ludzkich, które nie ulegają wpły- 

m S ; eg? f życia naszeg °  w ieku; czy, jednak, 
°djka i , l .11 kiasztiornemi, nie może być żadnego 

,’°^ać ip v oryby m ógł zachować ideały czyste i sto- 
iv i lniNi i zycxa codziennego? Ośrodkiem takim 

0Przecju - y °  rodzina. W ykazaliśm y w artykule 
> że rodzina jest kom órką żywą i w zo

rem wszelkiego społeczeństwa, że wszelka organi
zacja  społeczna jest tem lepszą, im więcej jest zbli
żoną do rodziny; i odwrotnie, nie może być dobrem 
(ani społeczeństwo, ani państwo, które składa się 
z rodzin egoistycznych, rozkładających się i zepsu
tych.

Prawdziwa rodzina chrześcijańska powstaje z mi
łości, miłością żyje, przez miłość rozmnaża się i w spół
pracuje. Chrześcijanin nie może żenić się dla posagu, 
ani dla powiększenia swego gruntu, ani dla, zdobycia 
w pływ ów  w świecie, ani po to, by po życiu łiulasz- 
czem znałeść sobie spokojny przytułek i domową 
kuchnię dla zepsutego żołądka. Małżeństwo istnieje 
dla m iłości tylko. Kto szuka niem .środka dla cze
gokolw iek innego, zawsze będzie zawiedziony i po 
hańbiony. Należy to dobrze zapamiętać i przekazy
wać z pokolenia do pokolenia, by ojcow ie tę prawdę 
objaw iali dorastającym  synom, a matki  ̂ córkom. 
W iększa część tych, którzy pragną rozwodów i żalą 
się na niesnaski rodzinne, nic mają żadnego prawa

rykę nawiedziły silne mrozy i śnieżyce. Na fotografji katedra św.Patryka i drapacze chmur w Nowym Yorku pokryte śniegiem.
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nabierać głosu w tej kw estji, albowiem  sami żenili 
się d la  interesu i doznali zawodu tylko dlatego, że 
naprawdę nie kochali i kochać nie umieli. Dalej: 
każdy w stępujący w związki m ałżeńskie musi w ie
dzieć zgóry, że wszelki jego m ajątek lub zarobek 
osobisty będzie należał do rodziny, jako je j dobro 
wspólne. Ludzie, niestety, zbyt często zapominają 
o tych prawdach i rozm yślnie zam ykają oczy na nie.

Dawniej rodzice nierzadko dem oralizowali swe 
dzieci, zwłaszcza córki, nakłaniając je  do małżeństwa 
z m ężczyznam i starszymi, zużytymi, schorowanymi, 
byle zdobyć m ajątek lub pozycję  w towarzystwie. 
Dziś — nakłaniać nie potrzeba, albowiem ' młodzieńcy 
sami cynicznie dobierają się do posagów, a m łodziut
kie panny dość często są zimniejsze i praktyczniejsze 
od m ężatek. Ideałem  dzisiejszej tuzinkowej rodziny 
jest: 1) m ajątek albo posady intralne osobno dla 
męża i osobno dla żony, 2) pieniądze kieszonkowe 
pięża, żony i dorastających córek, 3) minimum w y 
datków  na dom, makimum w ydatków  poza domem, 
4) minimum czasu w domu, maximum — poza do
mem. W  ciężkich  naszych warunkach ani m yślę po
tępiać pracy zarobkow ej kobiet, k iedy zarobki ojca 
rodziny są marne i niepewnej stwierdzani tylko, że 
celem zarobku zawsze winno być powiększenie w spól
nego dobrobytu rodziny, nie zaś opłacanie swoich 
własnych kaprysów] i fantazji. W  tem winna św iecić

przykładem  przedew szystkiem  sama głow a rodziny —  
o jc ie c  i w yrzucić z użytku starodawne naw yczki do 
„śniadanek11 poza domem, zebrań kaw alerskich w 
knajpach  i t. p. Niewiasta również, o ile zarabia poza 
domem, nie powinna traktow ać swego zarobku jako 
pieniędzy przeznaczonych na zbytkow ne stroje i uczę
szczanie do dancingów. Praktyka codzienna w yk a 
zuje, że nawet skrom ne dochody, użyte całkow icie 
w domu, są w stanie uczynić ten dom niezmiernie po
wabnym dla siebie i dla przyjaciół, a wspólny stół 
rodzinny dostatnim. Z ły kierunek t. zw. „em ancy
pacji" kobiet powstał jedynie dzięki złemu przykła
dowi ze ^strony m ężczyzn, a sam owola dzieci — 
dzięki złym obyczajom  rodziców. Mąż —  katolik nie 
posiada żadnych przyw ilejów  na rozpasanie, nierząd 
lub trwonienie dobytku rodzinnego; czego nie wolno 
czynić żonie, nie wolno i m ężowi, a co — wolno m ę
żowi woluib i żonie. Zasada ta jest tak prostą; i natu
ralną, że każdy posiadający m iłość prawdziwą zro
zumieć ją  musi, a pogw ałcenie je j dowodzi braku 
miłości, jako jedynej pewnej podstaw y życia rodzin
nego.

W  czasach dzisiejszych w ięcej, aniżeli k iedyk ol
wiek, musimy dbać o zdrowe zasady życia rodzinnego 
i jego m ocne podstaw y ekonom iczne, a to jest możli- 
wem jedynie - pod warunkiem demaskowania zła i na
zywania go mianem właściwem. S. Radziwanow ski.

Na Niedzielę III. po Trzech Królach.
E W A N G E L IA  (Mat. 8, I 13).

O ne go czasu: Gdy zstąpił Jezus z góry, szły za nim 
wielkie rzesze: a oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił się 
mu, mówiąc: Panie, jeźli chcesz, możesz mic oczyścić. 
I ściągnąwszy Jezus ręką, dotknął się go, mówiąc: Chcą. 
Bądź oczyszczony. I był odraza oczyszczony trąd jego. 
I rzekł mu Jezus: Patrz, abyś tego nikomu nie powiadał; 
ale idź, pokaż się kapłanowi, i dar, który przykazał M oj
żesz, ofiaruj im na świadectwo. A gdy wszedł do Kajarnaum, 
przyszedł do niego setnik, prosząc go, i mówiąc: Panie, 
sługa mój leży w domu powietrzem ruszony, i ciężko jest 
trapiony. II rzekł mu Jezus: Ja przyjdę, i uzdrowię go. 
I odpowiadając setnik, rzekł: Pani", nie jestem godzien, 
abyś wszedł pod dach m ój: ale tylko rzecz słowem, a bę
dzie uzdrowiony sługa mój. Bo i ja jestem człowiekiem 
pod władzą postawionym, mającym pod sobą żołnierzy, 
i mówię temu: Idź, a idzie; a drugiemu: Chodź, a przycho
dzi; a słudze mojemu: Czyń to, a czyni. A usłyszawszy Je
zus, dziwował się, i rzekł tym, którzy szli za nim: Zapraw
dę powiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izra
elu. A powiadam wam, iż wielu ich ze Wschodu, i z Za
chodu przyjdzie, i usiądą z Abrahamem, i Izaakiem, i Ja- 
kóbem w królestwie niebieskiem: a synowie królestwa będą 
wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: tam będzie płacz i zgrzy
tanie zębów. I rzekł Jezus setnikowi: Idź, a jakoś uwie
rzył, niech ci się stanie. I uzdrowiony jest sługa onej go 
dziny.

Ostateczną nędza zabiega drogę dobroci Bożej. 
Cóż może być nędzniejszego, niż człow iek pokryty  
trądem i to jeszcze w ówczesnych, warunkach. Dziś 
bowiem  m iłosierdzie chrześcijańskie w swojem  po
święceniu nie przestrasza się szkaradą i niebezpie
czeństwem zarażenja się, lecz stara się los dotknię
tych trądem znośniejszym  uczynić. Dziś ta choroba 
nie jest tak powszechną, trafia się jeszcze w połud
niowych krajach. (Na M adagaskarze nasz rodak, O. 
Beyzym  przez długie lata trędowatym i się op ieko
wał). Nauka i przepisy sanitarne pow strzym ują je j

rozszerzenie. Bóg bowiem udziela sw ych dóbr tak dla 
duszy, jak  i dla ciała przez ręce drugich, by  św iad
cząc drugim dobrodziejstw a mogli zbierać dla siebie 
zasługi. Troska o zdrowie ciała jest wolą Bożą: „Czcij 
lekarza... N ajw yższy 'stw orzył lekarstw a z ziemi, 
a człow iek mądry nie będzie się niemi brzydził". 
Syrach. 38, 1, 4.

Pogaństwo przeważnie <piie znało miłosierdzia. 
W  Sparcie n. p. istoty słabe, ułomne strącano w prze
paść z góry Tajgetu. Dzisiaj z zanikiem cnót chrze
ścijańskich , a z nawrotem clo pogaństwa znika i mi
łosierdzie. Serce ludzkie zam yka się na nędzę ludzką. 
Czytaliśmy, że w  N iem czech szuka się u ludzi raso- 
wości, jak u zwierząt i - w sposób przeciw ny, naturze 
usuwa się ze życia społecznego „ nierasow ych". Choć 
z drugiej strony zakaźnie chorzy powinni ze siebie 
zrobić ofiarę i nie zakładać rodziny, żyjąc w czysto
ści. Jeżeli bowiem  w niektórych stanach żąda się te
go dla w yższych celów , należy tego wym agać i od 
chorych zakaźnie dla dobra ogólnego.

Trędow aty to trup żyjący, a do lego wzgardzony 
jako wyrzutek. Prawo wyrzuciło go poza tow arzy
stwo ludzi i jako nieczystego piętnowało. W szystko 
stawało się nieczyste, oo się z nim zetknęło. Jedzenie 
rzucano' mu z daleka lub kładziono na oznaczonych 
m iejscach. Do tego dołączała się nie litość lecz ogó l
na pogarda, gdyż każdą chorobę a zwłaszcza trąd, 
uważano jako karę za grzechy. O ślepym  uzdrow io
nym przez P. Je.zusa pytają apostołow ie: „C zy on 
zgrzeszył, czy rodzice jego, że. się ślepy narodził?1'

W brew  zakazowi prawa, jedyną nadzieję m ając 
w dobroci Jezusa, rzucaj,się ów  nieszczęśliwy do 
Jego stóp. A  Jezus na znak swej m iłości kładzie rękę 
nań i uzdrawia, Dla Zbawiciela niema duszy ludzkiej, 
którąby wzgardził, którąby odpychał od siebie, choćby 
była jaknajbardziej przez w szystkich z d e p t a n a ,  choć
by była spodlona i zeszpecona, Jeżeli tylko ma dobrą 
wolę, przystęp do Jego m iłości i m iłosierdzia ffi®
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Z żałobnej karty.
Ś. p. dr. Ignacy Szado adwokat, przeżywszy 

lat 54, zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł 6-go 
stycznia 1934 r. R* •• P-

ś  p. Józef Latocha, długoletni czytelnik Dzwo
nu Niedzielnego, przeżywszy lat 79, zasnął w Panu
3-go VII 1933 r. w Lackiej Woli p. Miściska. R. i. p.

°twarty. Kładzie rękę na tym, którego żydostwo 
z pośród siebie w ykluczyło. Faryzeusze na trędow a
tego aniby spojrzeli. Ludzie sądzą z pozorów , Jezus 
Patrząc w duszę zaliczył tego w yrzutka żydostw a 
do wybranych w narodzie. On był godniejszym  w o- 
ęzach Zbawiciela niż tyle tysięcy żydów , gdyż przy
lał Mesjasza., a Jezus, tym którzy Go przyjęli dał 
jgiioc, aby się stali synami Bożym i". Jan 1.

Któż jeszcze będzie obawiał się przystąpić do
dezusa?

W  setniku ^widzimy człow ieka pełnego cnót 
1 miłość czynną bliźniego troskającą się o swego 
siiigę i zabieganie o cześć Bożą (wystawił bożnicę 
da m odlitwę Łuk. 7. 6.) i wiarę, której się Jezus 
uziwował i t. d., bo tani, gdzie jest jedna c n o ta w s to 
pniu doskonałym , tam nie może brakow ać żadnej 
dniej. W  sercu zaś opanowanem przez jeden wystę- 
P°k mają siedlisko i inne grzechy. „D rzew o dobre 
owoce dobre rodzi: a złe drzewo ow oce złe rodzi". 
Mat. 7.17. X . St. M.

K ALE N D AR ZYK  TYGODNIOW Y, 
f i  styczn ia  niedziela A gn ieszk i p. m. 
f~ „  poniedz. W incentego i A nastazjusza mm.
f'l „  w torek  Zaślubiny N. M. P., Rajm unda w.
f*  „  środa T ym oteusza b. m.
f “  „  czw artek  N aw rócenie św. Paw ła

„  piątek P olikarpa b. m.
- .. sobota  Jana Z łotou stego  b. w. D okt. K ośc.___________

Święci uczą.
ŚŚ. FABJAN I SEBASTJAN, MĘCZENNICY.

. Katechizm uczy, że prawdziwość Kościoła św. pozna
m y  p0 czterech cechach: 1 ) że jest jeden, 2 ) święty, 

Powszechny czyli katolicki, 4) apostolski.
. Do tych cech, na doświadczeniu oparci, moglibyśmy 

oać dwie nowe:
a) że jest prawie, że stale, prześladowany
b) że nigdy nie zaprzestał czynnego miłosierdzia.

p Tak było od początku jego istnienia, tak jest i dziś. 
f^śladowany obecnie w Rosji, Meksyku Hiszpanji a pa- 

du6Z Piua XI. organizuje pomoc materjalną ginącym z gło
sy- n?ieszkańcom Rosji, której pomocy jednak rząd ro- 
oq i n' e Przyimuje. Z jakich powodów ? Bo nie jest 
ęj °d Lenina, przed którego mauzoleum każe się bie- 

y i i  rosyjskim dzieciom klękać!
Poą ^ rakowski Komitet arcybiskupi i Stowarzyszenie 
rbb ? azw4 »Caritas” przychodzi z pomocą tysiącom bez- 
par mych i głodnych a XX. Proboszczowie wszystkich 
kalą diecezji krakowskiej zorganizowali komitety lo- 
któr» ratunkowe w tym samym celu co powyższe. Nie- 
dział^ bardzo niechętnie patrzą na tę chrześcijańska 
ijjj ^ n°ść Kościoła, rozumieją, że idzie tu o wyrwanie 

n°rów czy uznania! 
że ję ^ 4 się jednak owi panowie: Kościół święty wie- 

z róż byle wiaterek zerwie z głów lecz cier- 
ń. nie zerwie najsiluiejszy wicher! 

bastja^e Zerwał ich dotychczas z głów św. Fabjana i Se-

r°kpPj pież Fabjan rządził Kościołem św. od 236 — 250 
^  d?;6, .ernu z  ̂ djakonów polecił troskę o ubogich
ranie akt^1Ĉ  Rzymu, innym zaś djakonom, zbie- 
Szy ofia ° W męczeńskich. Za Decjusza jednak pada pierw- 
j Znia strasznego prześladowania w 250 r 20 sty- 
JJczy ^P^ahowany zostaje w katakumbach św. Kalliksta’ 

c‘.°ła • ŚW’ Pabjan brać udział w życiu religijnem 
Ś\y 5  Pamiętać o biednych.

Zadcgo  ̂ Widzimy go na obrazach przywią-
rzewa i pokłutego strzałami. To Djoklecjan

wymyślił mu tę mękę za wytrwałe wyznawanie Chrystusa. 
Lecz według podania, święta niewiasta Irena, kazała ciało 
Sebastjana zanieść do swego domu, gdzie wrócił do ży
cia święty, uznawany powszechnie za nieżywego. Stanął 
znów przed Djoklecjanem i wyrzucał mu jego bezbożność. 
Cesarz kazał go siec rózgami dopóki nie wyzionął ducha 
a ciało rzucić do kloaki.

Św. Sebastjana wzywano w modlitwach jako patrona 
przeciw zarazie zwłaszcza od chwili, gdy w Rzymie 670 
roku ustała straszna zaraza, skoro poświęcono mu ołtarz.

Choć prześladowany i krwią oblany — prawdziwy 
jednak jest Kościół katolicki, gdy takich wychowuje sobie 
synów.

Wieńce z róż pozostawia synom tego świata —  aia 
siebie koronę cierniową —  na wzór swego Oblubieńca!

St. Ł.

W  lipcu przypada 600-leci.e kanonizacji św. pom in iK -. ,
p. Z. Tr zci ńs k i ej - Kamiń s k iej przedstaw iająca tego sp iętego.
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Chrystus — nie Cezar.
Praskie „L idove  N ow iny" wydrukowały w gwiazdko

wym numerze krótką odezwę ministra Benesza:
„P olityka czechosłowacka dokłada wszelkich sił, by 

wprowadzić w życie odwieczne wołanie B ożego Narodzenia 
—  Pokój na ziemi ludziom dobrej woli.

By zapewniony został pokój na ziemi, ową dobrą wolą 
przepojone były również rozmowy, które prowadziłem ostat
nio w imieniu Czechosłow acji i M ałej Ententy. Każdy, 
a w pierwszym rzędzie Francja oraz Mała Ententa, uświa
damiają sobie, że dla zapewnienia pokoju trwałego tak

w Europie, jak i na całym świecie, należy podw oić wysiłki 
energji.

M yśląc dziś o pokojow ym  posłannictwie B ożego N aro
dzenia, pragnie ż naciskiem podkreślić i przypomnieć wy
znanie wiary, w którem prezydent Masaryk streścił swojo 
przekonanie i ,swój apel do naszego narodu: „Chrystus, nie 
zaś Cezar" — oto istota i sens naszej historji oraz dem o
kracji."

Czytając to, warto sobie uprzytomnić, że prezydent 
Masaryk i jego  minister, są bardzo liberalnych przekonań, 
a naw et. wolnom yślicielam i starego typu. —  A  jednak ? —• 
Doświadczenie życiowe znaczy dużo, a resztę trzeba zostawić 
— łasce.

Cudza krzywda nie tuczy.
Któż z nas nie pamięta bajecznej karjery, bajecznego 

krachu i tajemniczej śmierci światowego »króla zapałek« —- 
szweda Ivara Kreuger'a? Pan ten w ciągu wielu lat grał 
w całym świecie rolę uczciwego miljonera; chodził za pan- 
brat z miljonerami, kierował bankami, bogacił i z torbami 
puszczał ludzi. Pertraktowały z nim rządy wielu państw jakby 
z królem udzielnym (Polska także). Dawał wielomilionowe 
pożyczki państwom a za to otrzymywał przywilej, że w całych 
wielkich krajach będą sprzedawane zapałki tylko z jego fa
bryk. Miljoniki wpływały do kieszeni a raczej do worów 
i skarbców Kreugera, zaufanie w świecie rosło, pałace miljo
nera zapełniały się bezcennemi cackami, coraz niżej gięły się 
przed nim grzbiety i uchylały kapelusze, Kreuger był dla 
wielu wielu ludzi bożyszczem, ideałem. Był marzeniem nowo
bogackich, którzy mu chcieli dorównać w sprycie robienia 
miljonów. Ale przyszła wreszcie chwila, że legenda o dżen
telmenie Kreugerze prysła jak bańka mydlana, przyłapano go 
na wielomilionowych oszustwach czyli poprostu złodziejstwach. 
Wtedy sięgnął po rewolwer i skończył swe nędzne życie, na 
zewnątrz wspaniałe, pańskie życie szlachetnego miljonera 
a w rzeczywistości elegancko ubranego i ustosunkowanego 
złodzieja. Jego oszukańcze interesy z trudnością się likwiduje, 
naturalnie nie bez krzywdy poszkodowanych,

W  ostatnich dniach Francja a raczej cały świat ma zno
wu historję pokrewnego pokroju: oto niejaki Stawiski żyd 
rosyjski z Kijowa, zadawniony we Francji, przyszedł, do tak 
kolosalnego znaczenia i tak zręcznie jak figurkami umiał kręcić 
różnemi wpływowemi osobistościami Francji aż do ministrów, 
burmistrzów, dyrektorów i polityków włącznie, że zdołał okraść 
ludzi —  jak prasa podaje —  na więcej niż miljard franków! 
Jakże się to stało ? Ano zrobił geszeft, z pom ocą opętanego 
przez siebie burmistrza miasta Bayonne w połud. Francji za
łożył w tem mieście jakby Miejską Kasę Oszczędności, kiero
wał nią, wystarał się o gwarancje miasta i państwa, puszczał 
w obieg fałszywe papiery wartościowe, a tak wpływowych 
miał opiekunów, że trząsł najwyższemi w państwie urzędami, 
a nawet międzynarodowemi sprawami pieniężnemi i kradł ma
jątek publiczny miljonami. Znajomości tego rosyjskiego żydka —  
rzecz nie do uwierzenia —  sięgały tak wysoko, że pq wy
kryciu tego złodziejstwa zanosiło się na ustąpienie całego 
rządu francuskiego a minister kolonij Dalimier musiał się 
podać do dymisji. Niewiadomo jeszcze jak się ta brzydka 
afera skończy, gdyż we Francji panuje ogromne, wzburzenie 
skierowane przeciw radykałom, którzy obecnie Fiancją rządzą.

A ze Stawiskim, co ? —  W  chwili kiedy go chciano 
aresztować popełnił samobójstwo, albo jak mówią inni, został 
zastrzelony, by nie »sypała znajomych dygnitarzy.

Po co o tych brudnych historjach piszemy w Dzw onie? 
Po to, żeby naocznie wykazać, że ludz e bez etyki, bez mo- 
moralności chrześcijańskiej a zwłaszcza żydzi, których 
często na podobnych sprawkach przyłapują, są zdolni do po
dobnych rzeczy i to nie tylko w sprawach pieniężnych ale

we wszystkich innych. Strach pomyśleć ile podobni Stawiskie- 
mu szachraje mogą wyrządzić krzywd i szkód na polu nie 
tylko finansowym, ale religijnem, szkolnem, gospodarczem 
i politycznem i międzynarodowem ? A wszak z głosem takiego 
pana napewne liczono się w wielu sprawach!

1 pomyśleć, że ludzie tacy przez tyle lat rozbijali się li
muzynami za cudze —  może biedaków —  pieniądze, że za
żywali w świecie sławy, że trzęśli interesami państwa, a może 
przez wpływowych znajomych wywierali nie mały wpływ na 
bieg dziejów świata! I jakże na świecie ma być dobrze,, niema 
być kryzysu, skoro takie szumowiny znajdują możnych pro
tektorów?

1 jeszcze jedno: miljonowe majątki zdobywane w krót
kim czasie, choćby się przyjęło nawet największy spryt ich 
właścicieli, są zawsze czemś podejrzanem, prawie zawsze kryją 
się za nimi łzy i ciężkie krzywdy ludzi. Uczciwy dorobek na
stępuje powoli i zazwyczaj nie traci się go tak szybko, a jeśli 
traci to właśnie dzięki ludziom o sumieniach Kreugerów 
i Stawiskich, nie uznających żadnych praw moralnych, ele
ganckich, a przez to tem groźniejszych złodziei.

Przykazanie Boże »nie kradnij* i dziś nie straciło nic 
na swojej sile, a jak widzimy, na szczęście, kradzione nie na 
długo tuczyć   R-

DWA PROMIENIE.
W  rocznicę Powstania Styczniowego. .

• Na-, r e k ; 1 8 6 3 :6 4  z ło ż y ło - s i ę  w szy stk o , c o  n a js z la ch e t 
n ie js z e g o , n a jśw ię tsz e g o  k ry je  się  w  d u szy  n a s z e g o  n a ro d u . 
M ę cz e ń sk ą  k o r o n ę  je g o  ch w a ły  z d o b ią  k le jn o ty  o  ce n ie  nie-, 
zn a ją ce j m ia r y : m iło ś ć , b ra te rs tw o , o f ia r n o ś ć , p o św ię ce n ie , 
b o h a te rs tw o , w re szc ie  p r z c c u d o w n a  c n o ta  p rze b a cze n ia  
k rzy w d  n a js tra s z liw s z y ch . Jest c o ś  ze św ię to ś c i p ie rw sz y ch  
m ę cze n n ik ó w  ch rz e ś c ija ń s tw a  w  w ie lu  p o s ta c ia ch  te g o  tra 
g ic z n e g o  . ok re su  n a sz y ch  d z ie jó w . Z  da ty  je g o  b i je  a u re o la  
p r o m ie n is ta , p r z e św ie tla ją c a  w ie n ie c  c ie rn io w y , c o  s ię  stał 
t r a d y c y jn ie  j e g o  ż a ło b n y m  sy m b o le m .

O d ło ż y w sz y  n a  b o k  c a łe  d z ie je  pow stan ia ,- w y b ie rz m y  
je d y n ie  d w a  je g o  m o m e n ty , n aw et n ie  d o ty c z ą c e  b e z p o 
ś re d n io  h is to r ja  w a lk  h e r o ic z n y c h . P ierw szy  to  od ez w a  w zy 
w a ją ca  d o  p ow sta n ia , w y d a n a  przez R z ą d  N a r o d o w y  w  W a r 
szaw ie , g łó w n ie  zaś je j za k o ń cze n ie , ch a ra k te ry z u ją c e  d u 
c h a  n a sz y ch  p o c z y n a ń . P o  zw ro ta ch  d o  w ła s n y c h  rod ak ów ,, 
w  s ło w a c h  d o s t o jn y c h  i p e łn y c h  n a tch n ien ia , czy ta m y  t a m :

„ . . .A  teraz o d z y w a m y  się  d o  c ie b ie , n a r o d z ie  m o s k ie w 
s k i: t r a d y c y jn e m  h a s łe m  n aszem  jes t w o ln o ś ć  i b ra ters tw o  
lu d ó w , d la te g o  też p r z e b a cz a m y  c i  n aw et m o r d  n asze j O j 
czy zn y , n aw et k rew  P r a g i  i O szm ia n y , g w a łty  u lic  W a r s z a 
w y i to r tu ry  lo c h ó w  cy ta d e li . P r z e b a cz a m y  c i ,  b o  i ty  j e 
steś n ęd zn y  i m o r d o w a n y , sm u tn y  i u m ę cz o n y , tru p y  dzieci 
tw o ic h  k o ły s z ą  s ię  n a  s z u b ie n ica ch  c a rs k ich , p r o r o c y  tw oi 
m a rzn ą  n a  ś n ie g a c h  S y b ir u ..."
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Nie usłuchał naród moskiewski
krata. Począwszy od  nieodpowiedzialnych za czyny swego 
je już samtych z siebie okrutnych żołdaków, z dziką 

4  nabijających n a  Diki n ip .m o w lp tn  n o lo lr i /a

wezwania um ęczonego 
cara, 
ucie-

d nabijających na piki niemowlęta polskie, skończywszy 
Hajwyższej arystokracji rosyjskiej, która przecież szalała 

uwielbienia dla takich potworów, jak Murawiew-wiesza- 
H -— wszyscy, cały „naród  m oskiewski1* zasłużył sobie na 

uftanbę wiecznego poddaństwa i mękę niewoli**, jaką mu 
groziło przekleństwo, „jeśli — jak mówi odezwa — w sta

r c z e j  godzinie nie uczuje w sobie zgryzoty za przeszłość 
* ''lętszych pragnień dla przyszłości, jeśli da poparcie ty- 
r4nowi“ ,
L , /A  z jakiem uczuciem nieść pragnęliśm y ludowi ukra- 

skiemu najdroższy skarb człowieka w olność! Sami roz- 
* owani aż do zatraty w wolności, zaprawdę słusznie „zło- 

J  nazywanej, (bo cóż nad w olność), — gotujem y i ’ dla 
e£ °  >.złotą hramotę... Złote, radosne pismo, co  ma wnieść 

W i dacb ciem nych, smutnych ludzi niewolnych, złote słońce 
; •Pmpści. A  zaniosą im to, przez wieki 
ZCzęścię, ręce najczystsze,

przez 
w brudzie

całe upragnione 
życia jeszcze nieu-

Niedzieia w kopalni na Syberji. Obraz śp. Jacka Malczewskiego.

Mę(.ane’ ręce młodzieży, pełnej zapału m iłości. Tworzy się 
i idu— adka ofianńków . Porzucają studja na uniwersytecie 

D i i -Jakby namaszczeni —  na wielką misję dziejową 
^si g ,Skle aP°stolstwo. Nie zaszli daleko, bo oto u progu 

WljÓwkl wita ich horda Pijana... Nie podda ona ucha 
v)n m iłości, bo już duszę całą oddała zbrodni szata- 
Mlka strzałów byłoby rozpędziło tłuszczę pijaną, ale... 

ko W C cemy was zabijać — mówią apostołowie wolności —
Szych Jtsteście naszymi braćmi. W olim y zginąć z rąk wa- 
rłk nicmz sta<̂  s*ę winnymi wobec was. Krwią naszych braci 

zmażemy...“ I oddali broń, którą m ogli własne życie

ha Przyjacielskiej Wycieczki Katolików Francuskich

ocalić, a „bracia** posłuchali moskiewskiego kata i bez
bronnych pom ordowali okrutnie.

Oto dwa tylko promienie z tej aureoli, jaka wielkim 
blaskiem otacza męczeńską datę roku sześćdziesiątego trze
c ie g o ________________________________________ Ela Oleska.______

Jak adwentyśc i  n a c i i i  ludzi  na dziesięciny.
W  redakcji Dzwonu zjawiła się pani X . matka 

k ilk orga  dzieci i z płaczem opowiadała nam o wiel
k ie j nędzy w jaką popadła jirzez to, że męża jej 
poza tem dobrego człowieka, ©bałamucili sekciarze 
adwentyści, (Społeczność adwentystów dnia siódmego 
w Polsce. Północne zjednoczenie — Wilno. Prezes: 
Eerdynańd Dzik, skarbnik: L. Schofer). Pan-owie ci 
oczek u jący  niby wkrótce końca świata a w m iędzy
czasie nabierający naiwnych ludzi na .„dziesięciny", 
nie zadawalają się byle jaką ofiarą, lecz żądają do
słownie dziesiątej części wszystkich dochodów, nie 
bacząc na to, że tymczasem zmartwiona m atka niema 

co w łożyć do ust kilkorga dzieci.
Oto wyjątek z dostarczonego nam listu:

„O trzym aliśm y od Brata przekazaną kw otę 5 
z łotych  dziesięciny, za które serdecznie w  imieniu 
dzieła  Bożego dziękujem y, lecz zdaje mi się, k o 
chany Braciszku, że to przecież nie może być dzie
siąta część Tw oich  dochodów  i zarobków  za ca ły  
czas, począw szy od daty T w ojego chrztu w  Dru- 
skiennikach . Przecież Ty o w iele w ięcej musia
łeś w ydać -t na samo jedzenie, nie m ów iąc już 
o innych  w ydatkach, które przecież także z za
robku p ok ry w a łeś ,' pow iedzm y ubranie, mieszkanie, 
podróże i t. d. Drogi Braciszku I Czytałem Tw oją 
kartkę, w  k tóre j pisałeś, żeś w  K atow icach  prze
grał. Zaraz przyszło mi na myśl, że to spełn iło się 
ty lk o  słow o Boże, ponieważ nie byłeś w ierny Bogu 
w  dziesięcinach i ofiarach. P rzeczytaj proszę Ma- 
lach jasza 3, 8 — 10, a zrozum iesz sam dlaczego Ci 
Pan B óg 'n ie  m ógł w  K atow icach  błogosław ić. 
W  D ruskiennikach Ci błogosław ił, w  W ilnie też 
coś zarobiłeś i obiecałeś przy jść i zapłacić dzie
sięcinę po obliczeniu w szystkiego, lecz nie dotrzy
m ałeś słow a i w yjechałeś nawet bez pożegnania.
Byliśm y bardzo zasmuceni tem, i m odliliśm y się 
do Boga, żeby Cię strzegł i zachował. Piszę Ci to 
dla T w ego w łasnego dobra, bo jeśli nie będziesz 
Panu Bogu wiernym , to Cię B óg będzie musiał opu 
ścić  i nie .dać Ci sw ojego  błogosław ieństw a, . a 

w ted y  grozi Ci pew ne zginienie. Dzieło Boże potrzebuje dzisiaj 
w szystk ich  sił pom ocy  naszych m iłych  członków , bo jest coraz 
w iększe, a przez ogólny kryzys w szystk ie w p ły w y  kas m isy j
nych  kupczą się, a z próżnego przecież ani Salomon nie naleje".

Czyż można to nazwać inaczej jak naciąganiem
ludzi, z k tórych  ściąga się nietylko sto procent
żdrow ego rozsądku ale jeszcze do tego dziesięciny, 
jiie bacząc na to, że rodzina tymczasem przymiera 
z biedy?

Przy wyborach do Rud gminnych katolicy maja obowiązek 
głosować tylko na katolików i to nie z metryki tylko, ale
i z życia.

( Ocl 0
n • Baesoiwille 

alskiej
*icir

do Polski w sierpniu r. z.
T. ] .„ lo . otrzymujemy następujący list).

'V . Pv- arSt- 'a kldz* • francuzów  obojga  płci uczestni- 
* 3 Ocz?JaC!':1*kicj wycicczki“ > co chwila niknących i 

choć vvsr°d  tłumu przechodniów... Czy zostanie po 
Jcd WsP °mnienie ? 

h°len;_ c u swoim rodzaju były te chwile-wzruszeń i ze-hie
Cz serc.

h Parhięcj11,ei!Stanny PrzyPływ i odpłyńb j-r^ ę c i przypiyw i odpływ czasu nie zmyie ich

^  m o r z a ?  ^  'S*°Py! dzi^  z p ia sk *' n ad

Sl"'ia wszystko1' " a W nicpam ięć’ zacieta, przemienia, uni-

Czyż „Przyjacielska >Wycieczka** Katolików Francu
skich do Polski miałaby być tylko wakacyjną rozrywką 
i niczem więcej P

• • • • * ‘ * * > •> > > )
Przyjaciele! Bracia! Gospodarze nasi! Nie! Takiej

myśli nawet nie dopuszczamy.
Historja szybko potoczyła się przez owe dzielące już 

-nas pięć miesięcy ; zaznaczyła się i wypadkami doniosłego 
znaczeni|a i znakami wzajemnego zbliżania ludów.

Przyrzekliśmy wam wierność i dotrzymaliśmy przyrze
czenia. Powiedzieliśmy wam tak: „naszem staraniem będzie, 
żeby Francja poznała was lepiej; —  teraz zwłaszcza gdyśmy
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poznali się tak dobrze". I zrobiliśmy, jakośm y rzekli. I nie 
ustaniemy na tej drodze w pracy.

I więcej Jeszcze: tyleśmy naopowiadali o was na. 
wszystkie strony Francji, że mamy złudzenie, jakobyśm y na 
was zatrzymali b ieg czasu; a opowiadając, przeżywaliśmy 
na nowo nasze spotkania i nasze wspomnienia i ugrunto
waliśmy je nazawsze w sercach naszych.

Przeżywam owe wspomnienia. Pada właśnie śnieg, 
roztaczając krajobraz zimowy za oknami m ego pokoju. 
Śnieg przykrywa ziemię, jednolitą szatą, ułatwiając wyobraźni 
przeniesienie się na ziemię polską. Żyję znowu z wami, jak 
w owych dniach waszej wspaniałej gościnności.

Czy pamiętacie, jak czailiśmy się szczęśliwi z .wzajemne
go  poznania, od  tak dawna oczekiwanego ? I o tem wszyst
kiem, cośm y mieli sobie do powiedzenia z uczuciem krótkich 
chwil, wyznaczonych nam, z których ani jednej nie należało 
tracić ?

Mówiliśmy wówczas —  a echo słów naszych odbija 
się teraz jeszcze z łam ów tak życzliwie pom ocnej dla na
szej przyjaźni prasy polskiej — mówiliśmy wów czas: „w ęzły 
naszej m iłości chrześcijańskiej są najpewniejszą rękojmią 
przyjaźni obu naszych narodów ", a gdym  przekładał wam 
cele „Przyjacielskich  W ycieczek", odpowiadaliście m i :,^ I o 
wa wasze budzą w sercach polskich uczucie szczerej przy
jaźni, opartej na najtrwalszym fundamencie, na fundamen
cie myśli religijnej".

Rozumieliśmy się dobrze.

Posyłamy wam pamiątkę, która niech będzie jeszcze 
jednym dowodem  naszej przyjaźni. W iem , że przyjmiecie 
ją z twdzięcznem sercem.

Dzień 15 sierpnia w .Częstochowie był szczytem, na 
któryśmy weszli -w trjumfalnym pochodzie,, utorowanym 
nam przez was. U stóp Matki Bożej i Jej Syna, naszej 
jedynej Matki, i naszego jedynego Brata, zjednoczyliśmy 
feię z [waszym narodem  jakby w jedną rodzinę...

T o  też w Częstochowie chcem y złożyć niezniszczalną 
pamiątkę naszej u was gościny i naszych braterskich uczuć 
dla narodu polskiego, tak um iłowanego przez Najświętszą 
Matkę B'ożą.

Ilekroć znajdziecie się na Jasnej Górze, będziecie m o
gli ją oglądać zawieszoną za łaskawem zezwoleniem 
Przewielebnego Ojca Generała na ścianie waszej drogiej

D elegacje  krakow skich ' oddziałów  Z w iązków  Chórów K ościelnych  
żegnały onegdaj znanego w kołach  m uzycznych  K rakow a d y ry 
genta 0 . Fabjana Madurę, od jeżdżającego na stanow isko przeora 

klasztoru  0 0 .  D om inikanów  w Tarnopolu.

świątyni. Od razu ją rozpoznacie po trzech barwach sztan
daru francuskiego, niesionego w pochodach na czele naszej 
garstki, którąście tak gorąco oklaskiwali. Z a  waszym przy
kładem, umieściliśmy koronę królewską na skroniach Matki 
B oże j: Królowa Polski jest przecież także Królową Francji 
a Kogut Gallicki sym bol naszego kraju, wdzięcznie piać 
będzie w stronę sw ego krewniaka szlachetnego Orła Bia
łego.

Napis jest wyryty w metalu w obu naszych językach; 
brzmi tak: „P o d  kierownictwem W iel. O. J. Dassom dlle i 
prezesurą p. I. Zam ańskiego, „Przyjacielska W ycieczka" 
80 katolików Francuskich, oprowadzana przez .panią W andę 
Ładzinę, odbyła pierwszą pielgrzymkę francuską na Jasną 
Górę 15 sierpnia 1933".

Na tle biało-czerwono-niebieskiem  uwypukla się tem 
wydatniej srebrna plakieta. Tak będzie żyć pamięć naszego 
pierwszego spotkania.

Ilekroć z poza srebrnej zasłony ołtarza ukaże się wize
runek Częstochowskiej M adonny, dla której ślemy tę pa
miątkę i  'prosimy by ją przyjąć raczyła, zawsze Ona mieć 
będzie przed oczyma ten skromny nasz srebrny sztandar
0 barwach Francji. Ona wspomni ów dzień, w którym klę
czeliśmy zjednoczeni u Jej stóp, śląc ku Niej wspólne nasze 
m odły. I pomna tych m odłów, błogosław ić będzie Polskę
1 błogosław ić będzie Francję. / .  Dassonville T. /•

kierownik / .  Pielgrzymki Francuskiej do Częstochowy-

U W A G A . W otum przesłane zostało do Warszawy za 
pośrednictwem p. Am basadora Chłapowskiego. Przez ty
dzień bieżący, wystawione jest w' oknie księgarni Gebet- 
nera i ^Yolfa ul. Krak. Przedm.

W  dniu 2 lutego —  specjalna delegacja zawiezie je 
do Częstochowy i wręczy Przew. Ojcu Generałowi Przeź- 
dzieckiemu, dla powieszenia w kaplicy C udow nego Obrazu-

Z Krakowa.
Krakowski Arcyb. Komitet Ratunkowy do 7 stycznia wydal 

bezp łatn ie 37.063 obiadów pracu jącym  fizycznie, tudzież 8.151 
obiadów' ubogim  pracującym  um ysłow o. O dalsze ofiary  gorąfi° 
się uprasza, albow iem  A rcybiskupi K om itet nie posiada żad
nych na ten ce l funduszów , a w-szelkie ofiary pokryw a tylko 
z ofiar m iłosiernych  ludzi. —  Biuro K om itetu  (od 11 do 1) u l 
S traszew skiego 18. II. p., konto P.K.O. 405.825.

Skargę o unieważnienie wyborów odrzucono; pierw sze ze
branie kon stytu u jące R ady m iejsk iej zbierze się z końcem  stycz
nia. P ro jek tow an y je s t sk ład  prezydjum : prez. K aplick i, wice- 
prez. inż. Skoczylas, La.ndau, dr. K lim ecki. B. w iceprez. Ostrow
ski podobno z pow odu ch oroby nie jest brany w  rachubę.

Wojewódzki zjazd Ch. D. obradow ał w  K rakow ie, Stron
nictw a Ludow ego zaś w  W iśle. —  N ow em i w ładzam i zarządu 
okręgow ego Ch. D. w  K rakow ie są prezes dr. Dron. K uśnierz 
radny m iejski, w icep rezesi: sen. A delm an i insp. Prosper Zi°" 
łow ski, sekretarz red. Sopieki i skarbnik dr. Eug. Jelonek.

Obrady polsko-czechosłowackie w  spraw ie parku narodow eg 0  

wr Pieninach zak oń czy ły  s i ę . u roczystą  akadem ją w  auli Uni'v; 
Jagiell., k tóra  stała  się m anifestacją  przyjaźni obu narodó'"* 
i państw'.

Nowy statut otrzym ała krak. Izba rzem ieślnicza. ZmniUJ 
szono ilość radców' z 30 rta 20, z k tóry ch  8  będzi(e z jnolmina^ 1 

m inistra przem ysłu  i  handlu ; inni radcy będą w ybierani na 5 hy: 
Obwód 1-szy obejm uje pow ia ty : chrzanow ski, k r a k o w s D

i m. K raków , oraz m yślenicki, —  w ybiera  4 radców  i 4 zastęp' 
ców , obwód 2-gi pow ia ty : bialski, w adow ick i i żyw ieck i 2  rad' 
ców  i 2 zastępców , obwód 3-ci pow iaty : bocheński, brzeski daj 
brow'ski, m ieleck i i tarnow ski) 2  radców  i 2  zastępców , obw°
4-ty pow iaty : gorlick i, jasielski i rop czyck i) 2  radców  i 2  z»j 
stępców , obwód 5-ty pow ia ty : lim anowski, now osądecki i no " ' 0  

tarski 2 rać»_K> 7  i 2 zastępców . .
Prezes krak. dyrekcji kolejowej, inż. B obkow ski, zaręcz01!', 

z córk ą  p. P rezydenta  R zptej, został w icem inistrem  kom unika0! ' 
Krakowska dyrekcja kolejowa w ypow iedzia ła  m ieszkania 0  

2 0 0  rodzinom  em erytów  kole jow ych . e
Apelacyjne procesy w spraw ach o zaburzenia w  M ałop 0 *8  

odbędą się w  n a jb liższy m  czasie.
Sąd okręgowy utrzym ał w  m ocy kon fiskatę  n iektórych  u®’ •

-
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pów skonfiskow anych  przez prokuraturę krakow ską w  bro
szurce dra Zygniunta G rossa p. t. „N a  przełom ie dz ie jów ". B ro 
szura ta o charakterze radykalnym  propagandow ym  ataku je 
obecne form y <życia p o lity czn ego , w ojsk o , sądow nictw o i t. d. 
Rozdziału, a taku jącego 're lig ję  i  K ościół, —  bronił Dr. W oźnia
kow sk i w  sposób w ielce  ch arak terystyczn y . „J eże li —  m ów ił 
autor ataku je K ośció ł i k ler , to  idzie on  w  ten sposób po linji 
tych ten den cyj, jak ie  k ieru ją  sferam i decydu jącem i, k tóre  zm ie. 
rzają do ześw iecczenia życia  politycznego, do podporządkow ania 
interesów  K ościo ła  i kleru  interesom  państw a. Skonfiskow anie 
zatem  tych  ustępów  św iadczyłoby , że organa w ładzy prow in 
cjonalne przeciw staw ia ją  się tendencjom  i po lityce  w ładz cen 
tralnych".

Ujęto 3-cli znanych złodziei, k tórzy  dokonali kradzieży z w ła 
maniem. M ają ok. 21 lat, a już są po lic ji dobrze znani.

Kasa Chorych '(ob ecn ie  U bezpieczalnia społeczna) „skarży 
organizację socja listyczn ą  o eksm isję za za ległości czynszow e. 
W  „D om u R obotn iczym " m ieści się drukarnia „N ap rzod u", orga 
nizacje socja listyczn e  ja k  T. U. R. (Tw o un iw ersytetów  robot.) 
i t . i p.

Ponawiające się wypadki samobójstw w śród służących  dają 
dużo do m yślenia. Sekcja  propagandy III Zakonu św. O. Francisz
ka om awiała tę spraw ę, stw ierdzając, że w  n iektórych  rodzinach, 
nawet przyzna jących  się do katolicyzm u, opieka religijno-m oralna 
nad służącą je s t n iedostateczna i w ym agania często  zbyt 
'Wygórowane. —- A le  najgorsze to, że służące, nie należące do

żadnych katolick ich  organizacyj, n iew olniczo naśladują często 
nasze panie, które niezawsze św iecą —  dobrym  przykładem .

Znowu przemyt sacharyny i znów —  żydzi przem ytnicy. 
W  sam ochodach  urządzili specjalne skrytki, w  których  przewozili 
sacharynę przez granicę niem iecką. —  Ale, ale, na fprzem yt 
sacharyny najlepszem  lekarstw em  b y łoby  obniżenie cen —  cuH.ni, 
zam iast zam ykać cukrow nie, do czego się obecnie dąży.

Tylko dziesięć obiadów „domowych" można w ydaw ać, ina
cz e j tr ze b a  opłaoać podatek jako od przedsiębiorstw,t.

Na Krowodrzy na cm entarzysku cholerycznem  w  ruinach 
kapliczk i znalazł stróż ogrodów  m iejskich, p. Jan Juszkiewicz 
spróchniałą  rzeźbę, która rozsypyw ała się w palcach, I > o ■ 
przed  7 latv. Dziś rzeźba ta utrw alona stanowi cenny zabytek 
szk oły  W ita Stwosza w Muzeum N arodowem . -  Irzeba g o lą 
cego  um iłow ania m ajątku narodow ego, a każdy może c
z niego oca lić ! , T, . , ........

Kongregacje (żeń. I męs.) III Zakonu Sw. O Franciszka )>./> 
klaszt. 0 0 .  K apucynów  urządziły w spólny „O płatek  /, uOkła
dem na tem at, zalecony przez Radę Dekan. A. K .. „ y»
w rodzin ie". Poruszono przytem  sprawę w łasnego loka û  
gregacyi. W  części rozryw kow ej urządzono lo te iy jk ę  ■. <
nych  książek. D ochód w kowci.e 4.91 zł. przeznaczono na zawią
zek  funduszu na lokal „R odziny tercjarski. :j . i z]łożono g 
Mszę św. w  tej intencji. — Lokal odpowiedni juz się y z

W dniu 9-go stycznia rektor Uniwersytetu 
Karola w Pradze czeskiej profesor Domin 
wręczył Uniwersytetowi Jagiellońskiemu na 
specjalnej uroczystości w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego medal pamiątkowy. Uniwer
sytet Karola w Pradze jest najstarszym uniwer
sytetem słowiańskim (załóż, w r. 1348.) Lewa 
strona medalu przedstawia na tle budowli czte
ry postacie, symbolizujące cztery wydziały uni- 
wertytetu: prawa, filozofji, teojogji i medycyny. 
Ponad głową budowli unoszą się genjusze wol- 
hości i nauki. Na stronie prawej widnieje napis, 
głoszący, że medal wybito na pamiątkę wy
zwolenia narodu czechosłowackiego, oraz uni
wersytetu czeskiego w Pradze, Uniwersytetu 
Karola, z którego to Uniwersytetu wyszedł 

pierwszy prezydent Czechosłowacji.

Cztery tygodnie na plebanji
Zaproszony na w ieś przez jednego z m łodych  proboszczów , 

y  okolice uroczego, lecz sm utnego podhala, w yjeżdżałem  z Kra- 
*°W a z >.tą m yślą, że będę skazany przez parę tygodni na 
Dudy i obcow anie (z dziką naturą.

To też, k iedy  z jeżdżiją c z w ysok ie j góry , zobaczyłem  clługi 
Wąwóz, a w  nim rozsiad łą  w ioskę, przekonania m oje utrw aliły, 
lf< jeszcze silniej.

, Trafiłem  w łaśnie na czas, k iedy ks. proboszcz chodził po 
Wędzie, znanej inąm  m ieszczuchom  ty lk o  z opow iadań i to 

? form ie nie zawsze praw dziw ej. Postanow iłem  skorzystać 
s? sposobności i zapoznać się bliżej z tym  zw yczajem . Udałem 

..<A Więc na drugi dzień z ks. proboszczem  i jeg o  asystą w  po- 
p ° ż po iwsi. Na p ierw szy ogień  w ypadła  chata  cyganów . 
e oprzedzający nas m inistranci z dzw onkam i daw ali znać o nad- 
J f « ą o y m  orszaku, co  w yw oływ a ło  w sp ok ojn e j dotychczas wsi 

elkiie ożyw ienie.
sk. Chata ' cygan ów  sta ła  na skalistym  brzegu potoka gór- 
jejle§°> odosobniona od reszty  dom ostw . Ledw ieśm y w eszli do 
Cz Wnętrza, ow ionął nas zaduch, połączony z zapachem  tłusz- 
urz’ nie da jącego się bliżej określić. B y ła  to m ała izba, k tórej 
ńrev Z-enie sk łada ło  ' się z w yk rzyw ionego  pieca i dw óch paczek 
c2 ar nianych, s to ją cych  na środku. Ściany izby b y ły  zupełnie 
t>US„ne ocł dymu, w ydobyw a jącego  się z pipca, a okna nie prze
pój ° fa ły  do w nętrza  ani prom yka słoneczka. Na podłodze 
za i b a n a m i w alały  się szm aty i w orki, służące m ieszkańcom  

‘ egowiska.
jąoe *?mieszkiuvały to schronisko trzy rodziny z dziećm i, igra- 
° c ^ u l ,na podłodze. Na nasz w idok uk lęk li w szyscy  w  pokorze, 
się podania krzyża  do ucałow ania. Po te j cerem onji oglądał
Dych Pr°boszcz, gdziieby m ógł spocząć i zacząć spisyw anie da- 
JeJiią °h n°sząćych  się do m ieszkańców . Podsunięto księdzu 
csório „z fraczek, a drugą, n akrytą  w ypraną koszula przezna-

Pod StÓł‘ '!rle>'za ^ Zas gd y  ks. proboszcz robił zapiski i pyta ł dzieci pa- 
Z:>czy’ aJa rozglądałem  się po izbie. Zauw ażyłem , że grono dzieci 

S1ę pow iększać, w ięc zaintrygow any śledziłem , skąd

ta kom panja w ychodzi. O kazało się, że kry jów ką  był piec, i z za 
niego to w łaśnie w ypełza ły  gołe cyganiątka.

W  drugim  kącie izby zw isał z pow ały  na sznurach w oiek , 
a w  nim k w iliła  najm łodsza latorośl.

Jak w idać nie poskąpił Pan B óg biedakom  potom stwa.
Tym czasem  ks. proboszcz w yw oływ ał po kolei starsze dzieci 

i pyta ł je  pacierza. Każde k lękało na ziemi i w poi oznym n< 
stroju  zaczynało odm aw iać m odlitwę, ty lko że tresc je j b j ła  
niezrozum iała, z pow odu m ieszania słów  „M odlitw y i  ansMej 
z „P ozdrow ien iem  A nieisk iem ". W  każdym  razie w idać j .  , 
że pracu je tu ktoś ze starszych  nad dziećmi. - - Była to hamca, 
osiadła tutaj od 30 lat, dobra katoliczka. , .

Nie m ogąc dłużej zn ieść zaduchu, w yszedłem  przed chatę

.ziwiatem jego wytrzym aause w —
D ow iedziałem  się, że ksiądz m iał tam dużo roboty , g  J 

ja k o  nowy proboszcz, musiał dokładnie indagow ać pojedyncze 
osoby w " spraw ach natury delikatnej, ja k : dzieci nieślubne.
konkubinat i t. d. , . 9

Chatkę, jak  wspom niałem  zam ieszkiw ały trzy rodziny: z 
ślubne i jedna nieślubna. Tej ostatniej polecił ks. proboszcz 
zg łosić się na pleban ji z zapowiedziam i do ślubu i zakończyc 
dotych czasow y sposób życia. O jciec m łodego cygana ośw iadczył, 
„'że dawno dąży do tego, aby się m łodzi pobrali, ale stoi temu 
na przeszkodzie ubranie potargane, w ktorem  me m ogą isc do

.k o śc io ła ", —  .„Sam o wesele, toby się jakoś urządziło bo
z biedą w ystarczy  4 litry  w ódki-siw uchy i- będzie dobrze. Zresztą
ksiądz proboszcz jest dobry, to ich wspom oże, jak  jego po
przednik, k tóry  dał starszej parze 20 zł". Dobrze sobie w ykal-
ku low af stary całą  sprawę. . .

Następne chaty by ły  zam ieszkane przez najbiedniejszy en, 
ale też najgorszych  parafjan. W szędzie dow iadyw aliśm y się 
o k łótn iach ," b ijatykach , złodziejstw ach  i pieniactwie. Biedny 
ks. proboszcz m usiał praw ić półgodzinne kazanie, upom inać i Kar
cić. W  n iektórych  chatach  była  taka nędza, że pozostaw iał 
datki pieniężne, aby chociaż pam iętali o dniu kolędy. Nie brakło 
też brudu, który  przecie nie musi iść w parze z ubóstwem .

Ciąg dalszy nastąpi.
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Dział rolniczy
Gospodarka na 3 morgach czyli 17 tys. m2.
W  gospodarstwie małorolnem przedewszystkiem  

trzeba się starać o m ożliwie najw iększe plony 
w szystkich roślin uprawnych. Plony ziemniaków na 
dobrej z natulry ziemi powinny w ynosić pow yżej 120, 
a nawet 150 centnarów z morga, żyta — pow yżej 12 
do 20 cent., buraków pastew nych —  oonajmniej 450 
|ce[njt. i t. d. Można to osiągnąć, stosując bardzo sta
ranną uprawę 'roli i równie dokładną obróbkę roślin 
(pielęgnowanie), a  jedno.cześnie silne nawożenie roli 
praz dobór odpow iednich odmian ziemiopłodów. .Pa
m iętając o mądrem przysłowiu „k to  smaruje —  ten 
jedzie“ , przedewszystkiem  ziemię należy m ocno użyź
nić. W szelkie nawozy naturalne (obornik, nawóz dro
biu, fek ą lja  i in.) skrzętnie należy zbierać, jak n a j
lepiej przechowiąć i użyć, założyć kupę kompostową. 
Zboża i strączkow e najlepiej zasiewać w rzędy, w od
stępach 20-24 centym etrow ych i m iędzyrzędzia sta
rannie m otyczkow ać. Chwastów w roślinach upraw 
nych nie powinno być nawet na lekarstwo. — Przy 
takiej gospodarce, na 3 m orgach można m ieć większe 
zbiory niż przy naszej zw ykłej gospodarce na 6 a na
wet i w ięcej morgach.

Przy w ysokich plonach, możliwe też będzie utrzy
manie nawet dwóch krów, które używ ać należy clo 
pracy na roli, zamiast konia — darmozjada. Nadto 
Utożna trzym ać parę świń, jakieś 20-30 kur i .gro
madkę królików , oraz parę owiec.

Oczywiście, zarówno potrzeby żywnościowe ro 
dziny, jak i zapotrzebowanie paszy, dla krów, kur 
w obszarach pól muszą być w całej pełni uw zględ
niane.

Powierzchnie zasiewów poszczególnych ziem io
płodów  na 3 morgach, można sobie w przybliżeniu 
w yobrazić następująco:

Żyta (przy .morgach ros. — 200 prętów.) 3800 
in 2; jęczm ienia  (70 pręt.) 1330 in 2; koniczyny czer
wonej na paszę zimową (120 pręt.) 2280 m 2; mieszanki 
strączkow ych na zieloną paszę, częściowo sianej dwu
krotnie (dwa plony) (100 pręt.) 1900 m 2; w yki ozi- 
toowej — po je j wykoszeniu sadzić koński ząb (40 
pręt.) 760 m2; ziemniaków (200 pręt.) 3800 m 2; bu
raków pastewnych (plon 150-200 kg. z pręta kwadrat.

- 18,66 m2) (50 pręt.) 950 in2; soi i prosa (40 pręt.) 
760 in2; lnu (30 pręt.) 570 m 2; w arzyw  różnych (40 
pręt.) 760 m2; żywokostu pastewnego (10 pręt.) 
•190 m2.

Po życie i jęczmieniu, gdzie niema w siew ki k o 
niczyny, wsiewać wczesne póplony groszkow e na 
paszę jesienną i kiszonki.

P rzy takich obsiewach i bardzo w ysokich p lo
nach, m ożna m ieć dostateczne ilości dobrej paszy 
dla inwentarza oraz konieczną żyw ność na domowe 
potrzeby. W ypadłoby tylko dokupić paszy treściwej 
dla krów  na zimę i m ączki m ięsokostnej dla kur. 
Zamało też będzie słomy na ściółkę; może się uda 
dostać gdzieś słomy na odrobek.

Na sprzedaż może iść znaczna część mleka, jaj, 
oraz tucznik — reszta powinna być przeznaczona na 
spożycie domowe. W arto też chow ać stale dwie króli
c e  i cały przychów ek zużywać dla domu — mięso na 
spożycie a skórk i wyprawiać na odzież. 'Krowy n a j
lepiej chow ać polskie czerwone, potrzebują one bo
wiem. mniej paszy niż. wielkie holendry. M leczność 
krów  powinna w ynosić najmniej 2 1/2 tysiąca litrów 
rocznie od każdej sztuki. —• Plon ten odnosi się

do gospodarstw  o glebie lżejszej, urodzają^j, [przy 
dobrym  zbycie mleka, sera, jaj. ']■ v

Do takiego urządzenia gospodarki trudno dojść 
iodrazu, na to potrjzeba paru lat czasu. Trzeba jed 
nak wyraźnie sobie cel w yznaczyć i wyraźnie do 
m ego zdążać.

W ła sn e  ubranie z własnego materjalu.
Z ubraniem rolnik ma kłopot najw iększy, bo 

[nowego niema za oo kupić, a stare już często z ciała 
spiada. Nie można się też pocieszać naszem starem 
[powiedzeniem — „jak oś to będzie", bo na poprawę 
się nie zanosi. Trzeba w ięc poszukać sposobu w yjścia, 
a w yjście jest tylko jedno: trzeba w yrabiać w domu 
m aterjały na przyodziew ek z własnej wełnjyi i z w ła
snego lnu. Trzeba w ięc chow ać ow ce i uprawiać len. 
W  dzisiejszych  czasach to jest konieczność, do której, 
chcąc nie chcąc musimy się dostosować. A  im prędzej 
to uczynim y, tem lepiej dla nas. W  szczególności 
tyczy  się to m ałorolnych, im bowiem  m izerne do
chody w żadnym razie na kupno odzieży nie w y 
starcza, m ając zaś aż nadto wolnego czasu, m ogą 
narobić dość materjalu dla siebie na przyodziewek.

Zamiast w ięc trzymania kilku krów  oraz k iep
skich jałoszek i byczków , lepiej chować mniej tych 
zw ierząt, a na to m iejsce zaprowadzić chów  owiec, 
by  m ieć wełnę na ubranie oraz siać parę zagonów 
lnu na w łókno, — Tak nakazuje czynić gospodarski 
zdrowy rozsądek ..

*
Reforma podatku gruntowego.

Opracow any został projekt, reform ujący  dotychczasow e pod
staw y pobierania i wym iaru podatku gruntow ego. W edle pro
jektu , podatku tego nie będą opłacać, grunty należące do 
państwa, grunty przeznaczone na cele  kultu relig ijnego, place, 
drogi publiczne oraz ogrody publiczne, grunty pod rzekam i, 
strum ykam i i jezioram i, o ile nie przynoszą dochodu z rybo- 
łóstw a ani porostu w ikliny, dalej grunty nieurodzajne, grunty 
w  m iastach pod legające  podatkow i od nieruchom ości, w reszcie 
grunty leśne uznane za ochronne i grunty po raz pierwszy: 
sztucznie zalesiane nie op łaca ją  podatku gruntow ego w  prze
ciągu  lat 30.

N ajw iększe zm iany w prow adza reform a w  taryfie  podat
k ow ej. Stawka .podatku gruntow ego w najniższej klasie ż y z 
ności gruntów  ornych  położonych  w  gospodarczo najsłabszym  
okręgu  ekonom icznym  nie m oże, „w edług projektu  w ynosić w ięcej 
niż 30 grosfzy z 1 ha, w  n ajw yższej zaś klasie żyzności 
nie m oże w yn osić w ięcej niż 15 zł. z 1  ha. Celem w prow adzenia 
w  życie sław ek  podatku przeprow adzona będzie k lasy fikacja  
gruntów 7 przez specja lne kom isje k w alifikacy jn e złożone z 6  

członków . Odw ołanie od  w ym iaru podatku gruntow ego można, 
będzie w nosić w ciągu  30 dni od następnego dnia po doręczeniu 
nakazu płatniczego. Podatek gruntow y płatny ma być w  dw óch 
ratach, pierw sza w  ciągu kw ietnia, druga i  listopada każdego 
roku. ■— Ustawa o nowym  podatku gruntow ym  ma w ejść 
w życie w edle pro jek tu  z dniem  1 stycznia  1935 r.

Wiadomości gospodarcze.
Banknoty papierowe 20 zlotowe, w ypuszczone w  latach 1926 

— 29 m ają być  obecn ie w ycofane z obiegu. Pieniądze te będą 
praw nym  środkiem  obiegow ym  do dnia 30 czerw ca  1934. Od 
1 lipca 1934 do 30 czerw ca  1935 r. banknoty 20-złotow e będą w y 
mieniane przez urzędy skarbow e i oddziały Banku P olskiego.

O 132 miljony 600 tys. złotych w ięcej w yw ieziono z Polski 
zagranicę tow arów  aniżeli przyw ieziono w  r. 1933. W artość w y 
w ozu z Polski w yn iosła  959 milj. 600 tys. zł., w artość zaś p rzy 
wozu 827 m ilj. zl.

Ustawa hodowlana. Rada m inistrów  uchw aliła  p ro jek t usta
w y o nadzorze nad hodow lą koni, bydła, trzody i ow iec. P ro 
je k t  przew idu je prow adzenie przez izby roln icze ksiąg bydła 
zarodow ego, trzody, ow iec, koni, w ydaw anie rodow odów  i in 
nych zaśw iadczeń z tych  ksiąg. P rzepisy przew idują  selekcje  
(rozdział) rozp łodn ików  na uznane (licencjonow ane) i nie uzna
n e; m ają one w ysunąć dow olność w prowadzeniu różnych  k ierun
ków  hodow lanych  na pew nem  terytorjum .

23 tys. 500 hektarów gruntów w yłączonych  z ordynacji Z a 
m oyskich, przeją ł Bank R olny celem  uregulow ania długów .

Światowa produkcja ziemniaków z ostatnich  zbiorów  w y 
niosła  1 m iljard 363 m iljony centnarów . Z obliczeń  w ynika, iż 
Polska je s t drugim  -<jo do w ielk ości św iatow ym  producentem  
ziem niaków po N iem czech.
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Z Polski.
Konferencja prawna Episkopatu Polski obradowała 10  

b. m. w Warszawie. W  obradach wzięli udział Ich Em 
Księża Kardynałowie, IIEE. Książę Metropolita Sapieha! 
Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski, Ks. Biskup Przeździecki 
oraz Ks. Biskup Łukomski.

W Poznaniu akademja ku czci św. Rodziny stała się 
żywiołową manifestacją katolicką. Wielka sala teatru 
„Słońce", wszystkie przedsionki a, nawet schody zapełnił 
olbrzymi tłum uczestników. JEM. Ks. Kardynał Prymas 
przemówił o znaczeniu rodziny w życiu dzisiejszem, gdy 
bezbożnictwo i komunizm wszelkiemi siłami stara się 
rozbić tę podstawę społeczeństwa.

Gen. Hallera wita entuzjastycznie cała 
Ameryka. Gdziekolwiek przyjedzie przyjmo
wany jest przez władze Stanów Źjedn. 
i przez organizacje amerykańskie i polskie 
tak, jakby był urzędowym przedstawicielem 
Polski. Do dyspozycji ma kolej i radjo. Ga
zety zasypane są artykułami o nim i o jego 
armji we Francji, choć nie są — zapłacone.
Całe społeczeństwo pod przewodnictwem 
matki Prezydenta zajęło zię goszczeniem 
„błękitnego generała" zwłaszcza zaś armja, 
gwardja narodowa i Legjon amerykański 
wita gorąco swego towarzysza broni.

Nowym rektorem Misji Polskiej we Francji 
na miejsce ks. prałata Łagody, mianował 
JEm. Ks. Kardynał Prymas ks. dr. W . Pau
lusa, proboszcza parafji św. Trójcy w Poz
naniu. Jest on wybitnym orjentalistą. Stud- 
ja uniwersyteckie odbywał w Rzymie, 
w Warszawie, w Palestynie i Stanach Zje
dnoczonych. Przebywał przez długie łata 
w różnych częściach świata.

Posłowie Persji i Japonji złożyli up. Prezy
denta na audiencji listy uwierzytelniające.

Druzgocącej krytyce poddano w komisji 
konstytucyjnej projekt tez konstytucyjnych. zjazd polsko- 
Poseł Róg, ze Stron. Lud. stwierdził, że 
ważniejszą sprawą od reformy konstytucji jest 
dla ludu obmyślenie środków ratunku z kryzysu. Projekt 
sam uznał jako dążność do utworzenia niekoronowanego 
króla samowładnego w osobie prezydenta, pos. Czapiński 
z P. P. S. ocenił projekt jako chęć utrwalenia dotych
czasowego „wstydliwego i nie całkowitego faszyzmu", 
a nie należy utożsamiać państwa z rządem. Państwa z sil- 
nemi rządami przegrały w czasie wojny na rzecz 
państw, gdzie rządy spoczywały w rękach całego narodu. 
Pos. Bitner z Ch-D. porównywał tezy konstytucyjne z ustro
jami azjatyckiemi i despotyzmem cesarskim w państwie 
'zymskiem, które z tym systemem przetrwało 4 wieki, 
ale Polska nie przetrzymałaby ani 4 dziesiątków lat. 
klowca domagał się silnego samorządu obywatelskiego 
1 zakończenia dotychczasowych rządów przez utworzenie 
pZ4du i konstytucji, przepojonych duchem chrześcijańskim! 
p°s. Jankowski z Ń. P. R. zarzucił projektowi podział na 

asty, przyczem nawet do projektowanej elity daje się 
zauważyć -nieufność przez różne stopnie wyborcze i usta
nowienie części senatorów z —  nominacji. Przedstawiciel 

kraińców uznał projekt za pogwałcenie traktatów o mniej- 
Sz°*ciach i groził odwołaniem się do zagranicy.

. W sprawie sędziów i notarjuszów wielkie przemówienie 
r'.. w komisji budżetowej pos. Trąpczyński, wytykając 

zne niewłaściwości w usuwaniu niektórych notarjuszów, 
seri*1- sędziami notarjatów i m. i. wykazywał, że
żadZla znany z procesu brzeskiego, nie poniósł

nych konsekwencyj, chociaż Sąd apelacyjny stwierdził,

że w stosunku do więźniów brzeskich popełnił szereg 
„nieprawidłowości".

Zapowiedziane zebranie komisji spraw zagr. senatu 
nie odbyło się; miał przemawiać na niem min. spraw 
zagr., p. Beck, jednak nie uczynił tego, tłumacząc się 
koniecznością wyjazdu —  do Genewy, gdzie ma objąć 
przewodnictwo zebrania Rady Ligi. Zato umieścił w jed- 
nem z pism francuskich dyplomatyczny wywiad, z któ
rego właściwie nie dowiedziano się nic nowego o roko
waniach polsko-niemieckich, a co do stosunków z Fran
cją podkreślił zasadę utrzymania stałego przymierza nadal. 
W  komisji budżetowej sejmu przesunięto omawianie budże
tu min. spraw zagr., motywując chorobą referenta. Opozy
cja upatruje w tem nowy sposób uniemożliwienia dyskusji,

katolicki w Melutn (we Francji) i poświęcenie sztandaru Tow. im. 
ks. Biskupa Przeździeckiego.

która pewnie poruszałaby sprawy polityki zagranicznej.
Przedstawiciele organizacyj urzędniczych wnieśli do pre- 

zydjum Rady Min. petycję w sprawie cofnięcia ustawy
0 przeszeregowaniu, przyczem powołują się na dane o- 
bietnice min. skarbu i wiceministra, że nie będzie obniżki 
płac. Urzędnicy podpisali pożyczkę, a i tak ustawa obcina 
im płace o 7% -

Przeciw zniesieniu „angielskiej” soboty (6 g. w sobotę 
nie 8 ) robotnicy urządzają strajki jednodniowe lub kilku
godzinne w większych centrach fabrycznych w Łodzi
1 okolicy, w Warszawie i t. p.

W Bochni JE. Ks. Biskup Lisowski w pięknie przy
branej sali ” Domu Katolickiego" udekorował orderem 
„Pro Ecclesia et Pontifice* p. Władysława Siemieńskiego, 
który przeszło 40 lat z całem poświęceniem oddawał się 
pracy w katolickich organizacjach, zwłaszcza w konfe
rencji św. Wincentego a Paulo (należy do Rady Wyższej 
T-wa w Krakowie) i w Sodalieji marjańskiej Panów.
W  uroczystości brała udział cała katolicka Bochnia, lecz 
niewielu mogło pomieścić się w małej salce „Domu Ka
tolickiego" gdyż miejscowy p. Starosta nie udzielił więk
szej sali Kasy Komunalnej.

Kartel cukrowniczy postanowił zlikwidować cukrownie 
w Wierzchosławicach, Witaszycach, Nakle i Gnieźnie. 
Robotnicy mają być zwolnieni, a produkcja ograniczona, 
byle utrzymać cenę cukru. —  Dokądże kartele prowa
dzić będą nieludzką politykę ?
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Ze świata.
Delegat Finlandji Dr. Rolf Witting, m inister finansów , 

p rzyb y ł do Rzym u w  um yślnej misji złożen ia  Ojcu św. 
podziękow ań  za uznanie państwa fin landzk iego od p oczą 
tków  jego  n iezależności, jak rów nież za gościnność i uła- 
tw ienia, jakie Stolica Święta okazyw ała  badaczom  fin 
landzkim  przy ich studjach w b ib ljotece  w atykańskiej. 
M inistrow i tow arzyszył dr. Carl Johan Dahlstrom, katolik , 
k tóry  z ło ży ł Ojcu św, adres h o łdow n iczy  w  im ieniu ka
tolików  fińskich.

Ambasador francuski przy S tolicy  Św iętej, przyjm ując 
w  dzień  n ow oroczn y  życzen ia  od k olon ji francuskiej, 
w  przem ów ien iu  podkreślił n ieocen ion ą  w artość p rzy ja 
znych  i pełnych  w zajem nego zaufania stosunków  rządu 
francuskiego ze Stolicą Świętą, co n iezw yk le  korzystnem  
jest zarów no dla K ościoła  jak i dla Francji.

Posłem hiszpańskim przy Watykanie został d otych czasow y 
minister spraw zagranicznych  Hiszpanji, Pita Rom ero. 
Funkcje ministra spraw zagranicznych  objął prow izory 
czn ie sam prem jer Lerroux.

Na miejscu strasznej katastrofy kolejowej pod Lagny o to 
czon o op ieką  duszpasterską ofiary strasznej katastrofy. 
N atychm iast po zderzeniu  m łody kapłan, ks. Holzwart, 
w ydostaw szy  się z pociągu  nadjeżdżającego i uśw iado
m iw szy sobie grozę położen ia , u dzielił rozgrzeszenia og ó l
nego. W pociągu  najechanym  znajdow ał się duszpasterz 
m łodzieży  paryskiej, ks. Adrjan Navet, k tóry  w y d ob y ł się 
ż gru zów  rozbitego doszczętn ie  w agonu  i przy  pom ocy  
k ilku osób zorgan izow ał pierw szą akcję ratunkow ą. I on 
rów nież udzielił absolucji generalnej i razem  z ks. H olz- 
w artem  zajął się ciężko rannym i przy  pom ocy  ofiarnej 
pew n ego kleryka, odbyw ającego  służbę w ojskow ą. Obaj 
kapłani udzielili pociech y  kościelnej ok o ło  150-ciu osobom , 
a w ięc praw ie w szystkim  ciężk o  rannym . W yczerpanych  
niem al do utraty przytom ności zastąpił biskup z Meaux, 
ks. Lamy, k tóry  przez całą noc pozostał na m iejscu n ie 
szczęścia . Dnia 29 grudnia w  m ieście Lagny, gdzie w  szpi
talu złożona  została w iększość ciężk o  rannych, biskup 
Lam y odpraw ił w  obecn ości w ładz i n ieprzejrzanego tłu
mu w iern ych  uroczystą  Mszę żałobną i w e w zruszającem

przem ów ien iu  w spom niał o najw iększej w  dziejach  k o le j
n ictw a katastrofie i o je j ofiarach.

Narady nad rozbrojeniem odroczon o do czasu, aż N iem cy 
w ypow iedzą  się o odpow iedzi francuskiej na ich  p rop o 
zycje . —  Narady M ussoliniego z min. angielskim  Sim onem  
i obrady rządu angielskiego nie w n iosły  nic n ow ego  do 
polityk i rozbro jen iow ej.

Afera żyda Stawiskiego, o której p iszem y na innem  
m iejscu, stała się doskonałą  bron ią  w  ręku stronnictw  
narodow ych  w e Francji p rzeciw  długoletnim  rządom  le- 
w icow o-radykalno-m asońskim . W iele bow iem  osobistości 
ze św iata rządzącego i z p o lic ji zam ieszanych  jest w  tę 

aferę i na tem tle zrozum iałe są pogłoski, że 
agenci p o licy jn i zastrzelili Staw iskiego i u p ozo 
row ali jego  sam obójstw o. M asy w yszły  już na 
u lice i dem onstrow ały p rzeciw  rządow i, który 
w praw dzie nakazał surow e śledztw o i nie chce 
n ikogo oszczędzać, ale i tak jego  pow aga została 
zachw iana. Minister kolon ij Dalimier ustąpił, 
jako najbardziej skom prom itow any, ch oć tw ier
dzi, że działał w  dobrej w ierze, atoli charak
terystyczne, że Stawiski bezkarnie m ógł i bez 
kontroli działać, ch oć już trzykrotn ie znany by ł 
z nadużyć, idących  w  setki tys ięcy  franków .

Van der Lubbe, spraw ca pożaru R eichsta
gu został stracony mimo in terw encji rządu h o 
lendersk iego. W  Holandji oburzenie jest ogrom 
ne, gdyż w ielu  jest n ieprzekonanych  i upatruje 
w  straconym  podpalaczu  narzędzie h itlerow ców , 
k tórzy  go jako n iew ygodn ego najpierw  system a
tyczn ie  zatruwali, a potem  pozbaw ili życia ; aby 
nie m ógł —  zdradzić ta jem nicy pożaru

W Lipsku skasow ano nazw ę u licy  im. ks. Jó- 
z e f a P oniatow 
skiego, k t ó r y  
tam zginął w ar- 
mji n a p o l e o ń 

skiej w r. 1813. —  Jest 
to jeden  z drobnych  ob 
jaw ów  „p rzy jacie lsk iego" 
usposobienia h i t l e r o w 
c ó w  do Polski.

Gen. —  p o r u c z n i k  
Fritsch został następcą 
w szechw ładnego o n g i  
g e n .  Ham merstenia na 
stanow isku szefa k iero 
w nictw a R eichsw ehr’y.

Między Austrja a Niem
cami nastąpiła jak by  w y 
miana w i ę ź n i ó w .  Tu 
i tam w ypu szczon o sze 
reg  u w ięzion ych  w  A u- 
strji h i t l e r o w c ó w ,  
w N iem czech —  działa
czy  katolick ich ! Zmarły niedawno francuski gen.

Austrjaccy hitlerowcy Dubail wielki kanclerz Legji hon. 
Styrji, Karyntji i Salz
burga jako protest prze
ciw ko listow i pasterskiem u episkopatu austrjackiego posta
now ili w ystępow ać z K ościoła  katolick iego. A le też to d op ie 
ro zemsta! K ogóż to ukarzą? To tak, jak ten C hińczyk, co 
ze zem sty na drzw iach sw ego przeciw nika pow iesił siebie.

W obozach pracy w Austrji h itlerow cy  urządzili za
m ieszki, p ołączon e z marszami „na W ied eń ” , do granicy 
w ęgierskiej i t. p. Dem onstranci używ ali bom b łzaw iących , 
granatów  gazow ych  i petard. W szystko to robota zagra
n icznych  h itlerow ców .

Położenie kamienia węgielnego pod kościół św. Filomeny przez maha
radżę (władcę) Mysoru w Indjach.
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Cesarz Japoński doczekał się nareszcie syna. Dotych
czas miał tylko córki i stąd uważano, że na rodzinie 
ciąży klątwa bogów za —  morganatyczne małżeństwo 
jednego z książąt japońskich krwi cesarskiej, gdyż oże
nił się z córką posła japońskiego, a nie z księżniczką. 
Następcy tronu nadano imię Akihito Czuyu No Miya tj. 
»Spadkobierca świetlanych cnót". Jest to 25 (przyszły) 
cesarz japoński z dynastji, panującej od r. 666 przed 
Chr. —  Przywiązanie do dynastji objawiło się w entu 
zjastycznych obchodach na cześć o urodzeniu cesarze- 
wicza w dn. 22 XII 1933. Zapanował ruch na ulicach, 
a spokój świąteczny w instytucjach i przedsiębiorstwach.

Płonącą kopalnię „Nelson” w Osek w Czechosłowacji, 
W której powtórzyły się wybuchy, zamurowano. Stała 
się w ten sposób grobem 140 górników. Naczelnego in
żyniera aresztowano. Wiece górników domagają się lep
szych urządzeń ochronnych. Wreszcie i rada ministrów 
zajmie się tą sprawą.

Siatki na włosy męskie i damskie Pomfady, B ryląntyny. 
Środki do farbow ania w łosów . K rem y i pudry tw arzow e. 
Perfumy i Wody Kotońskie w e flaszkach  i na w agę, m ydła 
toa letow e oraz w szelk ie przybory  toaletow e najtan iej

L U D W I K  K O R Z E N I O W S K I
Kraków, ul. Florjańska 22. Wydaje bloczki rabatowe.

Wiadomości drobne
Konsulat Urugwajski w ym aga od posiadaczy w ezw ań („per- 

miso de desem ba-rco") przestaw ienia tłum aczonych  i legaiizow a 
nyęh dow odów  pokrew ieństw a lub pow inow actw a z osobami 
W zywającemi. E m igranci winni afl:idav ity  sw oje  jakn a jrych le j 
Przesłać do Syndykatu E m igracyjnego . w celu  otrzym ania d o
kładnych in forn iacyj o  rodzaju w ym aganych  dow odów  p ok rew ień 
stwa, kosztów  legalizacji i dodatkow ych  w skazów ek  w y jazd o 
wych.

. Konsulat Polski w Lille poszukuje spadkobierców  W iktora 
ttarnby, ur. 9 paźdz. 1900 r. w  Rudzie, syna Franci,szklą i Flo 
l'ontyny Dokop. W iktor Gamba zm arł dn. 6  sierpnia 1933 r. 
w M arqette-lez-Łille.. A dres lub in form acje p. Teofili Garec- 
kiej z domu Pluta, lat ok oło  40, która  w  1913 r. brała  ślub 
z Bolesław em  G areckim  w  parafji Chlewiska, w oj. Łódzkie, 
uPrasza się podać do Centrali Syndykatu E m igracyjnego w W ar
s t w ie  (ul. N iecała . 7). - , \ •"■■■ ■ ’

W Afryce Południowej rozpoczął pracę m isyjną ks. M ichael 
Ram say b y ły  m isjonarz anglikański na ziem iach lepu^- 
Oran je ” " w  czasie sw ej d ługoletn iej pracy m isyjnej o c e m i j ę . ^  
nauki anglikańskiej i porzucił anglikam zm  w  r. 1 9 2 1 . bw ię -.... - 
kapłańskie otrzym ał w  Rzym ie. _ 7ał w v .

A ntyclirześeijańską propagandę w Palestynie » 
daw any *w Jaffie  dziennik „D żam ia al Islamia , o igan  kongie» 
wszechm ahom etańskiego. W zyw a on w ładze
zakładania szkół i szpitali, aby pow strzym ać ludność mabome 
tn isk a  od korzystania  z zakładów  i urządzeń chrześcijańskich ... 
To będzie trudiiiej! Dziennik c h c e  zorganizow ać opm ję pu
bliczna A rabów  przeciw ko chrześcijaństw u. . , b

W  obliczu nędzy —  konkurs piękności! W im prezie aoDio 
• 4  ... Pittsburgu m iał odbyć się, jak o szczytow y punkt,?o 5 ,„ kol“ "piękności - W j

ganizacje katolick ie założyły
że konkursu  zabroniono. Należy u .ac, ze , 1 1 .  ' sj„- ocitącl
kim kobietom  p o m y s ł  s p r y t n y c h  geszefciarzy będzie s,ę odtąa
coraz częście j spotykał z n a le ż y t ą  o d p ia ią . paiudm ow ei -i- 

P r z e n i s y  emigracyjne do krajów  A m eryki i  om am ow ej

S, , d | « T  u l i « ®  s t
vity , w ystaw iane np. .w  A rgentynie, \ \ .J'\ TToInrnbii i  innych  
gw aju , Panamie, Venezueli, Chile, Gosta- i , U staw ien ia .-
kra jach  w ażne są zazw yczaj do 1 2  mięs. .  rńżne zmiany
jednakże w  okresie ważności wezwania
przepisów  em igracyjnych , w skutek  czego „ W0* e Yub zm ieniać 
zwań muszą n iekfedy uzupełniać dokum enty _̂ ^  ̂ ] w ymięnio- 
na inne, nowe. To też osoby, posiadające a c • t gy ja‘ią do 

nych krajów , przed innemi staraniami o - 1 • •
kum entv do spraw dzenia do Syndykatu Emyu 'N cii
szawie (ul. N iecała 7). lub i ^ o  oddziałów na_ pro win ■ —
HALLO! NARCIARZE! . c„ Q 7,, mlj.

S.nary do nart W . Cliechelskiego i Ska są uznane
lepsze i najpraktyczn iejsze  w  użyciu. D c
K raków , ul. G arbarska 1. 26. — --------- -------------------- ---------

Przed zamknięciem numeru. • i-isr-o-
Nawet „Głos Narodu" um ieścił o g łoszon o  t  P r z y s z ło ś ć ! 

w idzącej „św iatow ej sławy.", k tóra  przepowie .
Sadzimy, że to  ty lk o  n i e d o p a t r z e n ie  A dm in is t rac j i .  i .om u,,j.Pięć i  p ó l tysiąca kolejarzy  ma \1?c. ref"k normainy ii|dvw 
kacj i w  kom isji budżetowej tw ierdził, że t 
r o c z n y w y r a ż a j ą c y  się cy frą  4 procentow ą. orawo-

Szereg duchownych wyższych i biskupów k o s c ^ p i a w o
sław nego ma stanąć przedi s ulem za ^ 7  p l, nVoslawi.yni 
szaja.ee ustaw y państwa, Re- /.ja- w  koiis„s r0 /
w yk ry ła  ogrom ne nadużycia i zarobkowani < * . k
w odzonych. N areszcie państwo upom niało t 
Za każdy rozw ód pobienuio 500 zł nowom ianow;any

Nowi X X . Biskupi w ^ • )r R  parda odpraw i

S S T V  ę T S I  »  *  a . ~ c t r « i .  ; t--.
biskupa sufragana Di', ii o jciecha^T m m iL A ^

s. H.

Dusze dzikiego zachodu.
17. — Minęło wiele słońc1), i wiele, bardzo wiele burz 
zimowych przeszło od jednej wielkiej wody2) do dru
giej od czasu, kiedy naród czerwonych mężów był 
Potężnym i wielkim, obfitującym w dostatki, boga
tym i kwitnącym. I zgoda panowała pomiędzy nimi, 
Po braćmi sobie byli, wzajemnie pomocy sobie udzie- 
aJąc. Nieprzeliczone gromady różnorakiego zwierza 

Przebiegały przez równiny a w wąwozach gór Ska
listych, krył się potężny szary niedźwiedź, którego 
^ b y  i pazury stanowiły najwyższą odznakę, nagrodę 
hęstwa czerwonego wojownika. Ale czerwony mąż 
Polował wtedy, gdy potrzebował zapasów; zabijał 
bvr o ty*'e» De konieczność wymagała. I szczęśliwy 
1 .̂ naród, jako też władcy jego; a szczęście to zna- 

. 0 ujście w gościnności, z jaką przyjęto niesp-o- 
bp°Wauych przybyszów z poza wielkiej wody —  

„ade twarze. I tu się zaczęła tragedja czerwonego
iche ^ clu . Czerwoni mężowie zaufali białym, których 

tri /■ tb ali się dla ich potęgi, jakby bóstwa. Bez 
2 i ,i i bez. podejrzenia pokazali im skarby swojej 

1111; zaprosili ich do kosztownych pałaców, zbudo

wany c l i ’ ze:  szczerego złotar-obdarowali ich i ugościli, 
żyw iąc najlepsze względem nich zannai). - ̂ ‘
mieli podw ójny język  i p-odwojne serce, L r ,  , l 0ia 
była obłudna, ich słowa były kłamstwem, nn‘_
miała tylko jedno dążenie: złoto. A  zna az . y  •' 
c ę 8), wili się bez zmysłów z radości, obejmując ziii y 
m etal i chłodząc na nmr gorączką spieczone wat g ; 
całe jestestwo ich przenikała wtenczas je< < . •
nie pozw olić odebrać sobie żółtego skarbu, z takim 
trudem zdobytego. I przestali byc ludźmi, a st-a, się 
zwierzętam i; zwierzętami między sobą, każdy \ y  
dynczo, i zwierzętami wszyscy razem, p iz (■> ^ ,
nemu narodowi, nazwanemu przez nu i < .
dj-an. Takimi stali się om, ktorz-y Pr^ sz l SJf 
sw oiej w iary; oni, którzy znali Jedynego, W ielkiego 
D uch i epiej niż my. bo twierdzili, że im się Sam o- 
bjawił, -  a Który -nakazał pokorę , ws rzęniięz],- 
wość, pokój i braterstwo, miłosc i m iłosierdzie! O do
bry M anitou i), błagam Cię, w obec szczątków  tych 
niesłusznie pom ordowanych, ukarz tych nędzników! 
My bronimy naszych praw, naszych k rzyw d ; prześla
dowani, przepędzeni, doprowadzeni do ostateczności, 
wybuchamy, niszcząc naszych wrogów  w ten sam spo
sób jakiego oni przeciw  nam używają- Czyż możemy 
inaczej? Czy mamy inne środki obrony? Przem ocą na
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C o  nam piszą.
S. M. P. na powiatowej wystawie rolniczej w Żywcu. Z  k oń 

cem  listopada ub. r. odbyła  się na sali M agistratu w  Żyw cu  w y 
staw a konkursów  przysposobienia roln iczego z żyw ieck iego po
w iatu. E ksponatów  dostarczy ły  w szystk ie  organ izacje prow a
dzące konkursy p. r.

Co w ystaw iano? Na sa li: królik i, gołębie, kury, buraki past., 
cebu lę, kukurudzę w czesno-bydgoską, ow oce, w arzyw a i zie
m niaki; na dziedzińcu ow ce.

N ajw ięcej eksponatów  dostarczy ły  organizacje m łodzieżow e: 
S. M. P. m ęskie i żeńskie, oraz Zw . Strz. O rganizacje starszych  
b y ły  reprezentow ane w prost w  znikom ej liczbie.

S. M. P. ze zg łoszonych  na początku  roku konkursow ego 
38 zespołów  konk. doprow adziło  do końca  i na w ystaw ę 25 ze
społów . W arto zaznaczyć, że S. M. P. w  pow iecie żyw ieck im  
od początku  prow adzen ia przez siebie przysp. roln. n i e . o trzy 
m ało znikąd ani grosza subw encji. Nie trzeba tego rozum ieó 
tak, że S. M. P. o  n ią n ie zabiegało. —  Zw. Strz. ze zg łoszonych  
rów nież ńa początku  roku  konk. 95 zesp. konk. —  subw en cjon o
w anych  przez Pow. K om isję p. r. k w otą  600 zł. /sześciu set z ło 
ty ch ) —  doprow adził na w ystaw o 29 zespołów . — Zw. M todzieijv 
lud. ze zg łoszonych  w  tym  sam ym  czasie 16 zespołów  nie dał 
na w ystaw ę ani jednego zespołu, ch ociaż k orzysta ł w  bieżą
cym  roku ze subw encji Tym cz. R ady pow. w  kw ocie  około  
800 zł., przeznaczonych  na organizow anie tggo związku w p o 
w iecie. Sąd w ystaw ow y rozdzielił nagrody spraw iedliw ie.

Z pięciu nagród Min. R. otrzym ało S. M. P. 2 nagrody in dy
widualne, Zw . Strz. 2 nagrody indyw id. i Zw . Podhalan (starsi) 
1 nagrodę indyw id. W szystk ie  b y ły  w  postaci książek roln i
czych . —  N agrody pow iatow e zespołow e w  liczb ie : 10 pier
w szych , 10 drugich  i 7 trzecich  w ed łu g punktacji konk. otrzy 
m ały : S. M. P. 5 p ierw szych , Zw . Strz. 5 p ierw szych ; S. M. P. 
5 drugich, Zw . Strz. 4 drugich, Zw . Podhalan 1 drugą; S. M. P. 
4 trzecich , Z w . Strz. 3 trzecich . —  Nagrody pow. indywid. w y 
pad ły  po trzy  (I, II  i III) na każdy zespół konk. dla trzech  
najlepszych  konkursistów . S. M. P. z racji sw oich  25 zespołów  
konk. doprow adzonych  na w ystaw ę otrzym ało po 25 nagród 
indyw id .: p ierw szych , drugich  i trzecich .

Pierwsza nagroda powiatowa za najpiękniej urządzone sto
isko w ystaw ow e sąd w yst. przyznał jednog łośn ie  dla S. M. P. —  
Nagrody indywid. Min. Roln. otrzymali: B alcer Bronisław
(S. M. P. Stryszaw a) i B iegunów na Joanna (S. M. ż. M ilówka) 
za buraki.

Nagrody pow. zespołowe otrzymali: I nagr. S. M. P. S try
szaw a za buraki, S. M. ż. M ilów ka za ziem niaki, S. M. P. R-y- 
ch w ałd  za kukurudzę, S. M. P. Stryszaw a za cebulę, S. M. ż. 
Jeleśnia  za len. II nagr. S. M. ż. M ilów ka za buraki, S. M. P. 
R adziechow y za ziem niaki, S. M. P. C isiec za kukurudzę, S. M. P. 
C ięcijia za cebu lę, S. M. Ż. M ilów ka za len. III nagr. S. M. P. 
R adziechow y z a 'k ró lik i, S. M. Ż. C isiec za buraki,, S. M. Ż. Ci
s iec  za kukujrydzę, S. M. Ż. Jeleśnia za len. Z  innych  organi- 
zacyj n iem łodzipżow ych  bra ły  udział na w ystaw ie 2  zespoły

przem oc -odpowiadać musimy, jeśli nie chcem y poddać 
się, w yzbyć się własnej godności, stać się pogardza
nymi sługami i niewolnikam i! O biali! Podziwiam 
was, ale nie szanuję was! Uznaję wasz rozum, waszą 
kulturę, waszą naukę i wynalazki, ale nie uznaję w a
szej spraw iedliw ości! Dlatego nazywam was białymi 
„ludźm i", ale nie białym i „m ężam i". Bo „m ąż" to 
człow iek ; nie człow iek z ciała i z imienia, ale czło
w iek z duicha; a człow iek z ducha nie umie być n ie
sprawiedliwym ! Hańba wam, biali ludzie! Tak, jak 
w yw yższacie się w sw ojej pysze nad nas, nędznych 
czerw-onoskórych, tak w yw yższyłem  wasze trupy nad 
trupy naszych w ojow ników ! Patrzcie teraz z góry 
i cieszcie się! Patrzcie, jak przyjdą rano wasi koledzy 
z fortu i spyta jcie się ich, czy się cieszą także! Ale 
pow iedzcie im, że taki sam los jak was, czeka ich 
w szystkich! A lbow iem  ja, syn i następca w ielkiego 
wodza Szoszonów, M ilczącego Bawołu, nie spocznę, 
dopóki nie ukażę m orderców  m ojego o jca  i tępicieli 
m ojego plem ienia! W y pomordowani, słyszeliście, co 
powiedziałem  i wy, m ordercy, słyszeliście także; ale 
ci z wjas, którzy żyją, m ają umysł przyćm iony pychą 
i dlatego nie rozpoznają rzeczy, które dla innych są 
całkiem naturalnie; chcę przeto, choć kara im się 
sprawiedliwie należy, ostrzec ich przez was, o polegli, 
składając wśród was mój totem 5) dla nich!

konk. Zw . Podli. R adziechow y, 1 zespół konk. K ó łk a  R. S try
szaw a i 2 zespoły  konk. sam odzielnych gospodarzy. —  Poza 
konkursem  wystawiali:: 4 cz łon k ów  Zw . ogrodniczo-pszczelar- 
sk iego, 4 h odow cy  gołęb i pocztow ych  i 1 hodow ca kur karm a
zynów . To w szystko.

M łodzieży z S. M. P., m ożesz b yć dumna z takich  w yn ików  
w konkursach  p. r. N iech one będą bodźcem  do niepozostania 
w  ty le  dla konkursistów  w  now ym  roku. W  ten  sposób m ożesz 
S. M. P., niem ało przyczyn ić się do podniesienia sw oje j u k o 
chanej w ioski.

Nagrody są do podjęcia w Sekrótarjacie Okr. w każdą środę 
popołudniu. R esztę drzew ek jednak  dopiero na w iosnę da się 
odebrać. Gotów.

Śp. Wiktorja Przybysiówna. W  w ig ilję  B ożego N arodzenia 
1933, tuż przed zachodem  słońca, po nieszporach, przy licznym  
udziale papafjan i k ilku  księży, złożono do grobu, na cm entarzu 
w  Sidzinie k o ło  Jordanow a, cia ło  śp. W . P rzybysiów nej.

B ył to n iezw yk ły  pogrzeb, bo też postać zm arłej była  n iez
w ykła . P ochodziła  ze zacnej i zatmożnej rodziny, (z k tóre j byli 
dwaj księża : ostatni, b y ł śp. X . Jakób  P rzybyś, proboszcz 
w  Szczaw nicy, 1892), pam iętała ks. B laszyńskiego, (urodziła 
się 1859), była  pod w pływ em  jeg o  nauk, ja k  o tem  często  w sp o
minała, Nie ch cia ła  zostać w  domu, ch cia ła  się pośw ięcić służbie 
Bogu. Już ja k o  16-letnia opuszcza dom rodzinny, udaje się do 
K rakow a, by tam w stąpić do jednego ze Zgrom adzeń zakonnych. 
Nie m iała szczęścia, czy  też w oli B ożej w  tem  nie było, bo 
po licznych  próbach w stąpienia  do jak iegoś zgrom adzenia, nie 
została  w  klasztorze,

Po k ilku letn im  pobycie, najpierw  w  R zym ie, a potem  w  P a
ryżu, w raca do rodzinnych  stron  1914 roku, bo ja k o  obco- 
poddana, m usiała opuście Francję na czas w ojn y  św iatow ej. Od 
chwili, pow rotu, przez ca łe  2 0  lat, aż do sam ej śm ierci, zostaje 
w  Sidzinie, gdzie życie je j ca łk ow icie  w ypełn ione było  pracą 
w duchu słów  psa ’ m 's ty : „P anie, um iłow ałam  ozdobę dom u Tw ego 
i ch w ałę  m ieszkania T w eg o" (ps. 25, 8 ). Jako praw dziw a za- 
krystjanka, ja k  m ało k tóry  k oście ln y  przy w iejsk im  kościele, 
troszczy ła  się o czystość, porządek, ozdobę i odśw iętnośó Domu 
B ożego. B ielizna kościelna w  zakrystji, obrusy ołtarzow e, w szel
kie przybory  do kielicha, ozdabianie o łtą rzy  i obrazów  kw iatam i 
naturalnem i, (a nie papierow em i czy  sztucznejni w ogóle), p rzy 
gotow anie św iatła, św iec, pilne baczenie, by  lam pa przed N ajśw 1, 
Sakram entem  zaw sze płonęła , by  ani na chw ilkę nie zagasła. —  
to w szystko spoczyw ało  na je j g łow ie. A  spełn ia ła  te  posługi 
kościelne z takiem  zam iłowaniem , z taką ofiarą i zaparciem  sie
bie, że ani zim no cz y  inne n iew ygody nie odciągnęły  je j od teg o  
Czasem ca ły  dzień —  zw łaszcza  przy odpuście czy  w iększych  
św iętach  spędziła  w  kościele, zapom inając o jedzeniu, bo p ier
w szą rzeczą  dla niej było , by  w szystko posprzątać, pou k ła 
dać w  należytym  porządku, i potem  odejść do domu. Nie ża 
łow ała  trudu, nie lękała się zm ęczenia, nic sobie nie robiła 
z docinków  albo przyk rych  uwag' ze strony ludzi: sw ego za-- 
dania pilnow ała. Zbliża ł się dzień odpustu parafjalnegó, nad- 
oh odziły  św ięta  w ielkanocne cz y  B. Narodzenia, ś. p. W ik torja  
gorliw ość potrajała . Urządzenie grobu na W . P iątek, przybra-

Tu m łodzieniec pochylił się i położyw szy obok 
ogniska czw orokątny kawałek skóry, przycisnął go 
kamieniem.

W  m iędzyczasie zaczęło dnieć. Powoli, bardzo 
p-owoli ustępowała ciemność nocy. Nad ziemią zawisła 
gęsta m gła; zniżając się, otaczała lasek, czyniąc z nie
go, niewyraźną, czarną plamę. Nad tą plamą zaryso
w ały się później ostro w ierzchołki drzew ; to mgła 
opadała niżej, coraz niżej, aż dosięgła pierwszych, 
rozłożystych  konarów. Tutaj, łącząc się w  blasku 
ognia w jedną, nieprzejrzaną ścianę, ob ję ła  swym 
m iękkim , srebrzystym , w ilgotnawym  puchem chw ie
jące się ciała w isielców , jakby chciała ich obronić, 
ukoić, ukołysać, tych, którzy przecież w ypełniali je 
dynie rozkazy swoich zw ierzchników ! I wreszcie, 
dotknąw szy ziemi, utworzyła tą samą białą, n ieprzej
rzaną ścianą, fantastyczne tło dla obrazu, jaki miał 
scout przed sobą. Ognisko wygasało powoli, nadając 
otoczeniu czerwonawą barw ę; postacie w ojow ników  
stawały się niew yraźne; wydawało się, że siedzą 
w jask in i lub w grobowcu, wykutym  w alabastrze: 
i jak z grobow ca doszły poprzez m głę do uszu Ry; 
szarda słowa m łodego Indjanina, gdy po chw ilow ej 
przerwie tak m ówił dalej: C. d. n.

Ł) lat. 2) ocen. 3) m iejsce gdzie się znajduje złoto w  dużych 
brytkach. *) tak  Indjanie nazyw ają Pana Boga. 6) Znak, godło. • 
w  tym  w ypadku  list.
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ołtarza na m ajow e nabożeństw o, i t .  d., to była  praca, k tó 
rej się z zam iłow aniem  oddaw ała. Ile napraw ek, ile odnow ień 
mb now ych zam ówień ornatów , alb, stuł i t .  p. doszło do skutku 
za je j staraniem ! •

Prżytem  w iodła żyw ot praw dziw ej apostołk i i czynnej k a 
toliczki. Słowem , upom nieniem , dobrą radą, przestrogam i, pod
sunięciem dobrej książki lub pism a pożytecznego —  czem  m o
gła ty lk o —  pracow ała  nad utw ierdzeniem  królestw a Chry
stusowego w duszach sw ych  bliźnich. Jak pam iętała o ch orych ,, 
zwłaszcza ze sw ej rodziny : by ła  praw dziw ą M artą, która  w  ch o 
rych p ielęgnow ała Chrystusa. Pam ięcią i w dzięcznością  ota 
czała roczn icę śm ierci sw ych  rodziców , sw ego stry ja  ś. p. X . Ja- 
kóba, i innych dobrodziejów , bo przez 40 lat praw ie ani razu 
me zapom niała dać za ich dusze na m szę świętą. Pam iętała też

dniu Zadusznym  o grobach  tychże  sw oich  dobrodziejów . 
W dzięczność była  je j głów ną cnotą.

Gdzie nie m ogła  do jść  czu jn ość czy  troska proboszcza, 
gdzie ani kapłan żaden ani inne środki zaradcze nie w ielo p o
magały, tam  nieraz ś. p. W ik torja  sz ła ; prośbam i, delikatnem  
upomnieniem cz y  w yrzutam i starała się b łądzących  upam iętać. 
pie w szystk ie upom nienia odnosiły  skutek natychm iastow y, ale 
sWoje spełn iła .

Lam pa je j życia  doczesnego zgasła, ale się pali inną, którą  
sobie za życia  ustaw icznie zapalała —  to dobre uczynki i ow a  
gorliwość, z jak ą  zapalała lam pę przed N ajśw . Sakram entem : 
swięca je j życiow a spaliła się jak o ofiara, bo życie je j b y ło  ja k  te 
świece na ołtarzu, o które się tak  trosk liw ie stara ła : ja k o  kw iat 
z°stała skoszona przy  żniwie pod w ieczór sw ego pracow itego 
zywota. K w iatam i stroiła  p rzybytek  Pański, a duszę swą w ień 
cem kw iecia  i ziół, zryw anych  w  ciągu 75 lat życia, po różnych 
Ą kach i drogach  sw ego w ędrow ania ku Chrystusowi.

Niech je j św ieci w ieczna św iatłość. M. K.
Z  B abki. Sezon w R abce minął. S kończyły  się zajęcia z nim 

(wiązane, w ięc czas teraz odezw ać się w Dzwonie N iedzielnym . 
Mimo kryzysu  gości by ło  w ięcej, niż po inne lata. Życie w organ i
zacjach idzie w ciąż naprzód. I tak  obchodziliśm y uroczyście 
250-letnią roczn icę  O dsieczy W iedeńskiej. 17 w rześnia zostało 
°dprawione uroczyste  nabożeństw o w raz z kazaniem  w  k oś
ciółku na O bidow ej. 24 w rześnia staraniem  w szystk ich  Stowa- 
r?yszeń M łodzieży P olsk ie j tak  m ęskich  jak  i żeńskich  odbyła! 
SlC u roczysta  w ieczornica. Na program  z łoży ły  się : P rodukcje  
°rk iestry dętej S. M. P. z R abki, chóru druhen pod kier. p. Sko
wrońskiego, dek lam acje i przedstaw ienie Druhen z Ponic p. t. 
”Jak k to  mioże". Dnia 30 w rześnia w yru szy ła  ja k  zaw sze piel- 
?}'zymika parafjalna w  liczbie 900 osób pod przew odnictw em  
, 8; K anonika Surowiaka, by złożyć hołd  K rólow ej Jasnogór- 

skiej. T ow arzyszyła  nam w  te j pielgrzym ce orkiestra  S. M. P.
z Rabki.

Święto Chrystuśa-K róla obchodziliśm y b. uroczyście. W  przed- 
czień 28 października urządzona była  G odzina św. oraz przystą- 
P %  organ izacje i  inni do Sakram entu Pokuty. W  samo święto 
Chrystusa-Króla, przystąp iło  do Stołu Pańskiego ponad, 600 
osób., w  czasie prymarji. odbyło  się u roczyste przy jęcie  dzieci 
oo K ru cja ty  E ucharystycznej, . przed .Sumą 
(as pośw ięcenie -się rodzin Sercu P. Jezusa.
'' czasie Sumy odczyta ł Ks. K anonik przy 
Wiezione przez się z Rzym u błogosław ień- 
sHvo Papieskie.

Po Sumie procesja  pod stary kośció ł i oko- 
ocznościow e kazanie.

Popołudniu odbyła  się uroczysta wie- 
°rnica przy w spółudziale w szystk ich  Stów a- 

Jyszeń. Na program  złoży ły  się : Orkiestra 
' M. i P. z Rabki, R eferat p. M rozi k a : ..Bóg 

. Panem i celem  naszym ", ps. K laszczm y 
Oporna, M. G om ółki z X V I  w. K rólu j nam 
r biyste, F. N ow ow iejsk iego w w ykonaniu  clió- 
\v ^ ieszanego parafjalnęgo pod kier. j) .  S k o
wrońskiego oraz przedstaw ienie n. t. „św . 
i / 1' 1 bara" w  w v lrn n :in iii  Hzion.i 7, 1\ n i c i f  Y

UCliar 
2

landa, pieśni w ykonał ch ór parafjalny, w reszcie przedstawienie
o t Lipa św. Stanisław a" odegrali druhowie z Rabki. Rezy.se p. I. „u ip a  o w.   o __ 7 arvtern odeffrall
row ał p. Alf. M rozik. D ruhowie z Rabki —  Zarytego odegrali
dnia 10 grudnia „P osądzon y". _ . . ft(1hvł,

W reszcie nie m ożna pom inąć uroczystości, j a k a  się o cl Dym
~  ■ '  M. a • DzięKi ao.

•ie
zam knięte "od 3 - 7  grudnia pod przew odnitcw em  Ks Dr. Kalli 
C. M „ któretam jeszcze raz na tem m iejscu składają  serdeczne

z okazji św ięta N iepokalanego Poczęcia  N. M P. Dzięki S&- 
M iłosierdzia odpraw iło 25 druchen z Rabka; i z Ponic rekolekc e 
zam knięte od 3 - 7  grudnia pod przew odnitcw em  Ks. Di. Kam 
C. M „ któreimu jeszcze raz na tem ime.
Bóg zapłać w dzięczne rekolektantki.

  j  oip nrnc.7,vs
do

w parafii postępu je naprzód, szkoda ty lko, że m iejscow a 
ligen cja  zdała się ca łe j pracy przypatruje i m e ^ e r z e  czynmeg 
udziału.

W  B ieńczytach  (par. R aciborow ice) istnieją trzy  katohckie 
organizacje, a to : Stowarzyszenie Dzieci M aiji, -
i S. M. P. żeńskie. . , i.,*

Stow arzyszenie Dzieci Marji założone jeszcze na , k ilka  lat
przed w ojną przez czcigodnego, sędziw ego juz z ■i J 
w andow skiego ze Zgrom adzenia OG. M is jo n a rz y ,w s i od z n a 
nych  kolei przetrw ało straszne czasy ew akuacji w  < „
i w tvm  roku obchodziło  jubileusz 2 o-cia sw ego i. • .
czy stość  ca ła  odbyła  się 8  grudnia, a na program  z ł o ż j y  się- 
Msza św. w m iejscow ej kaplicy, odpraw iona przez ks. w ikarego 
Przew orskiego. A kadem ja  urządzona ze w spółudziale )1 1 ;
żeńskiego, w czasie k tórej odczytany został ba idz '
list za łożycie la  Stowarzyszenia ks. Lew andow skiego, _ y -  
już sędziw y staruszek ze wzruszeniem  wspom ina w  tym że lisem 
o p ierw szych  początkach  Stowarzyszenia, jak  on Koni l •. 
jeżdżal do B ieńczyc, gdzie w domu SS. Szarytek „ ■
dziew częta. W ieczorem  na zakończenie uroczystości 3 ątnw' 
przedstaw ienie p. t.: „H anusia K rożanska". Prezeską Sto w- 
Dzieci M arji jest p. Ciepielanka Salomea, która  ca ły  ł • 
czas pośw ięca  Stow arzyszeniu i je j w dużej m ierz y_ ‘
w dzięcząc, że Stow arzyszenie przetrw ało tak piękny * - •

Drugim  z kolei co  do pow stania jest S t o ^ ^ s ^ e  Mło 
dzieży P olskiej m ęskiej. P .erw sze początk i pracy wsioc '•
m ęskiej datują  się od roku 1918, kiedy proboszczem  na i  ) • 
rafji by ł niezm ordow any w  pracy społecznej ks. o ■- •
to zaczął organizow ać u nas i w innych w ioskach p a ia  ji  j  
warzeszenia M łodzieży Polskiej. Jednak śm ierć ks. I ł o n u p  - . 
w ała tę pięknie zapoczątkow aną pracę. Od tej chw ili na ■ 
lat m ilknie i cichnie w szelka praca wśród m ęskiej m łodzieży. 
Dopiero w roku 1926 z in icja tyw y samej m łodzieży zosta e 
w znow iona praca w Stowarzyszeniu. Pierwszym  patronem  w > 
w ionego Stow. jest ks. A . Siuda. M łodzież garnie .s ię  do o\< 
rzyszenia, jednak z powodu braku zainteresowania u sta iszj ; 
osób i in teligencji, k tóreby w pracy pom agały, stow arzyszeni., 
raz lepiej, raz gorzej pracuje. Obecnie zm ieniło się na ps* • 
Stow arzyszenie w ciągu siedmiu lat istnienia, zdołało * -
przygotow ać zastęp starszych  druhów,, k tórzy  są podpoią  (- 
w arzyszenia, a kilku  naw et w eśzłó do nowoutw orzonej iw  \

p -  ijara w  w ykonaniu  dzieci z K rucjaty 
Uchar

Z okazji ^Święta M łodzieży odbyło  się 
t ^ o w e  Triduum ku czci św v Stanisława 
Pad w raz z kazaniam i. W  dniu 19 listo
wi  ̂ zebrały się w szystk ie 4 Stow arzyszenia
str k°isĆn S. M. P. i przy dźw iękach  orkie- 

ila napełniony by ł po brzegi. N ow ością
d i^ P ^ a fja n  była  recytacja  Mszy św. przez 
<l7.i0 .°'«;- W  czasie M szy św. ok oło  150 mło- 

lców przystąp iło  do K om unji św. Po Su- 
Prop R zą d ziły  Stow arzyszenia m ęskie krótk i 
iłcy j^ n d o w T  poranek dla parafjan mieszka- 
0 , rnt .b .  daleko. O godz. 5-tej pop. na wie

cy słow o w stępne wrygłosi( K r. Bu -
Rekolekcje zamknięte dla druchen z Rabki i Ponic. Nauki g ło s i ł  ks. dr. Kalla 

ze Zgromadzenia X X . Misjonarzy.
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opiekuńczej. Obecnie pa tron em . Stów. jest ks. Przeworski Zb.. 
a w icepatronem  p. K otyza  Jan. Święto .Młodzieży obchodzono 
w tym  roku bardzo uroczyście. Na program- z łoży ły  się : Msza 
św. w kaplicy, akade-mja, Sadzeijie drzew ek ku uczczeniu 250 
roczn icy  zw ycięstw a Sobieskiego pod W iedniem , popołudniu 
odbyło  się organizacyjne żebranie R ady opiekuńczej S tow arzy
szenia, a w ieczorem  przedstaw ienie . pod ty tu łem : „P o se ł czy 
kom iniarz".

N ajm łodszem  ze Stow arzyszeń  jest S. M. P. żeńskie,, gdyż 
pow stało dopiero w  roku 1932, też  z in icja tyw y sam ej m łodzieży, 
w ciągu  n iedługiego okresu  sw ego istnienia Stow arzyszenie dało 
ju ż znać o sobie,, ubieg łej zim y od był się kurs gotow an ia , urzą
dziło Stow. k ilka  przedstaw ień  i św ięto druchen. Zajm uje się 
ze Stow. Dz. M arji utrzym aniem  kaplicy, ostatnio zg łosiło  się 
Stow. do konkursu  p. r.

D yrektorem  Stow arzyszenia jest p. A . C ieślew iczówna, a p re 
zeską energiczna dcii. M. H alików na.

W szystk ie  Stow arzyszenia  m ieszczą się- w domu Stow. Dz. 
Marji, gdzie znajduje się kaplica, sąla do przedstaw ień  ze sceną 
i sala do zebrań. Dom  ten został odkupiony od SS. Szarytek po 
icli w y jeźd z ić  do K rakow a, a przyczyn ił się do rg k u p n a  wiele 
n ieodżałow anej i ś. p. ks. proboszcz Płonka.

Obecnie celem  uzgodnienia pracy  w szystkich  trzech  Stpw. 
pow stał z in icja tyw y ks. P rzew orskiego m iędzyśtow arzysze- 
n iow y K om itet, k tóry  k ieru je ' życiem  katolickiein  wsi. Jest 
n iejako ekspozyturą  • parafja lnej Rady A k cji K atolick ie j na 
B ieńczycę. Obecnie z polecenia tejże R ady zajm uje się komitet* 
zbiórką na biednych  naszej gm iny.
_____________________________________________ Kotyy.a Jan w-patron.

W ESOŁY KĄCIK.
Żebrzący chłopiec. — D laczego tak  płaczesz, m oje biedne 

dzieck o?
-  M ó j' o jc iec  um arł, m oja m atka umarła, moi bracia  i s io 

stry leżą w  szpitalu, a jak  przyjdę bez grosza do domu, to 
niech sobie pani w yobrazi, ja k  okropne lanie oni w szyscy 
mi sprawią.

Nieporozumienie. —. Panie K arolu ! .co to jest trąba?
—  instrum ent.
—  To pan instrum ent?

J a k to?
—  A  bo' s try jcio  pow iedział, że pan trąba.

DEITMTI A N TO N I K O R N IK
przeprowadził się z ul. św. Jana -  
n i ul. Florjańską 29, 1 p., front "gj

"i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną. Korona 
platynowa 25 z ł , złota (dukat) 20 zł., plomba 5zł, 
ząb w kauczuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

Optyk mechanik
T. T0MASZKIEWIC/
Krabów,; Florjańska 30 (w sieni)

posiada w łasną szlifiei*nię szkieł. W ykonuje binokle i okulary w edług 
recept P. T. Okulistów najnow szej techniki op tycznej.

„ M A R T A 1 ‘ WYTWÓRNIA SZAT LITURGICZNYCH.
biretów , chorągw i, - baldachim ów , sztandarów  dla- A rcy b . Stra . 
ży  H onorow ej N. Serca Jezusow ego oraz K rucjaty . Przyjm uje 
stare aparata do odnawiania oraz bieliznę kościelną. Po
siada na składzie gotow e ornaty, i inne roboty , solidnie 

w ykonane i n a  czas oddane.
Kraków, ulica św. Jana L. 24.

Ceny najn iższe! Ceny najniższe!

I f f
Jubileuszowa Pielgrzym ka do 
Ziem i św. statkiem  „Polonja“ 
od 20 lutego do 7 marca br.
Pod przewodnictwem J. B. Ks. Bi
skupa W. P. Józefa Gawliny. C en a  
od 875 zł. łącznie z paszportami 
i wizami. (Za dopłatą wycieczka do 

Egiptu i przedłużenie pobytu w Palestynie)
Prospekty dokładne bezpłatnie. Zgłoszenia: Liga Kato
licka Katowice ul. Marsz, Piłsudskiego 58 i P. B. p. 

„Frankopol” W arszawa ul. Mazowiecka 9.
-nn-L j- iir~i n n ■ » n i i n  r y r -      m iMUUHL na 1

Buchalter biuralista rutynow any poszukuje posady. Z g ło 
szenia pod „20. s ty czeń " do red akcji Dzwonu.

Gospodyni inteligentna, samodzielna, w iek  średni, znająca 
kuchnię w szech stron n ie : oraz gospodarstw o poszukuje posady 
na pleban ję.- Zgłoszen ia  D aniłłów na, K raków , Szpitalna 1. 2G 
-m. 3. 1; p.

Przyjmuję w szelką naprawę bielizny oraz cerow anie. P od 
zam cze 14 p. III. drzw i 8 .

Przyjmie się kilka  kobiet i m ężczyzn do sprzedaży deklara- 
cy j na budow ę kościo ła  na dogodnych  w arunkach, zg łoszenia  
przez grzeczność K raków , B atorego 0, o ficyn y  p. I. godz. 10 12.

Osoba inteligentni poszukuje pracy biurow ej -  jed n ocze 
śnie m ogłaby się zająć gospodarstw em  dom owem . Podzam cze 14. 
p. ł II. drzw i 8 .

Zdolna kucharka poszukuje posady, urnie dobrze, prać 
i sprzątać (bardzo uczciw a). W iadom ość, Tadeusza K ościuszki 
nr. 32 drzwi 2.

Zdolna kucharka poszukuje posady na pleban ji lub do je d 
nej osoby. Zgłoszen ia  . K-larja H anft, ul. S ław kow ska 16 oficyna m. 7.

Student uniwersytetu bez żadnych środków  utrzym ania prosi 
tą  drogą o  łaskaw ą pom oc, by m ógł dokoń czyć studja. Łaskaw e 
datki do adm inistracji Dzwonu dla „biednego akademika". Re- 
dakcja  gorąco poleca . _____________

NOTARIUSZ LU DW IK MLECZKO otw arł kancela-rję 
w Krakowi e,  R ynek  G łów ny 1. 6 . (Szara kam ienica). —
W  każdy dzień targow y od godz. 9-tej do 11-tej bezpłatne 

porady prawne dla ludności w iejsk iej.

^ im iiiiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM n u u

=  K U P U J  T Y L K O  =

|  U  D R 0 G E 1 J A C I  I I  ŚW.  T E R E S Y  I
i  STEFANA HYŁY K R A K Ó W 

W I Ś L N A  6.
=  i MR. Stan. Tomaszewskiego =

Kraków, Zwierzyniecka 4. (na praw o Dom u K atol.)

(S S  mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, - j j j
gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. ^ 5

5 =  TOWAR W WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ SjS
SSS JAKOŚGI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla S S

dwuch drogerji.

^lllliHIlHIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllilllilin
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
K R A K Ó W , ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surówkę, fianele, barchany, sienniki, koce i t. p.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
‘la rok 8 zł. na pół r. 4 z ł, na kwart. zł. 220 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Am eryoe 2 dolary. W e Franojl 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, a!. Straszewskiej*# I. 18. !ł p

H t. P. K. O. £04.712 
M r . Telefonu. 128-20 

Rekianssoje m ezapieczętow ane wolne 
od opłaty pocztow ej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ć wierć „  40 zł. — óaemka„ 20 „
2s Jednołam ow y w iersz milimetrowy 

80 gr.
W tekście 2 razy drożej. -

A rtykuły bez podania honorarjum  
uważa się za bezpłatne.

Zw rot rękopisów  tylko na w yraźne 
zastrzeżeni©

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław  Długosz. 
Drukarnia „Pow ściągliw ość i P raca" w Krakowie, ulica Kazim ierza W ielk iego L. 95. Telefon 166-40


